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Za wiersz milimetrowy 5-łamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zł., dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kołorowe I na umó-
wionem miejscu 50 proc.. 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 

stwierdza lekarz-psychjatra dr. Nelken. 
M o r d e r c a t r o j g a osób w r a c a w p o n i e d z i a ł e k do Ł o d z i . 
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4ł.„ ' i e n a w i d o w -
i Procesu 

Nelk 
wypły-

ena, psy­

chiatry, k tó ry miał zbadać stan 
umysłowy Laniuchy. 

Wczoraj dr. Nelken rzucił 
swą w a ż k ą opinję, dzięki której 
proces odroczono. Stanisław 
Laniucha zostanie oddany pod 
obserwację 

znakomitego psychjatry 
jakim jest niewątpl iwie dr. NęJ-
ken. 

Kostucha, która już szcze­
rzyła zęby do młodocianego 
zbrodniarza opuściła piszczele, 
uzbrojone w kosę. 

Lecz czy na długo? 

PORUSZENIE N A S A L I . 
Warszawa, 5. 5. — W dniu 

wczorajszym podaliśmy ważniej 
sze szczegóły z procesu Laniu-
cljy w Sądzie Apelacyjnym w 
Warszawie. Dziś oDisujemy na­
stroje i przewód sadowy. 

W obszernej sali Nr. 1 Są­
du Apelacyjnego zgromadziło 
się 

dużo publiczności, 
ciekawej widoku najkrwawsze-
go mieszkańca Łodzi. Widzo­
wie przyglądają się z zacieka­

wieniem bratu Laniuchy, bo­
wiem w sądzie rozeszły się po­
głoski, że jest on 

dependentem 
u jednego z adwokatów łódz­
kich. ' 

Zakołysała się sala, gdy 
wszedł ciężkim krokiem zbrod­
niarz. Jakże się zmienił od pro­
cesu w Łodzi. A n i odrobiny galanterii. Niebieski garnitur 
zastąpiony został przez 

szary strój więzienny. 
Na twarzy malowało się wie l 

kie przygnębienie, oczy zapad­
nięte i"w ciemnych obwódkach. 

WNIOSEK APL . A D W . L I L -
KERA. 

Ojciec Laniuchy, obecny na 
sali nielepiej wygląda od syna. 
Siedzi zgarbiony, a na twarzy 

osiadła boleść. 
Oskarżony powolnym kro­

kiem zbliża się do ławy. Na sa­
li zdumienie. Nie chce się wie­
rzyć, że ten chłopiec o niebie­
skich oczach mógł dokonać tak 
potwornej zbrodni. Po wejściu 
sądu przed zreforowaniem spra­

w y aplikant adw. L i lker wnosi 
o zbadanie Eugenjusza Laniu­
chy, brata oskarżonego. Sąd 
przychyl i ł się do prośby i prosi 
świadka o opuszczenie sali. Eu-
genjusz Laniucha 

kry je się za drzwiami. 
Następnie sąd zapytuje, k to sta­
je w obronie oskarżonego. 

JEDEN OBROŃCA. 
Wobec tego, że aplikant ad­

wokacki L i lker jest obrońcą 
mordercy z .wyboru, sąd odma­
wia adwokatowi warszawskie­
mu Gelernterowi, który, jak po­
daliśmy wczoraj, zaproponował 
Laniusze bezinteresowną obro­
nę — 
prawa występowania z urzędu. 

Następnie sędzia asesor re­
feruje akta sprawy Sądu Okrę­
gowego w Łodzi. Oskarżony na 
wstępie przyznał się do winy 
Dalej odczytywane są pokolei 
zeznania urzędników 

policji śledczej 
w Łodzi Paluszka i Kołodziej­
skiego oraz naczelnika więzie­
nia przy ul icy Kopernika. Pu­

bliczność ze zgrozą wchłania w 
siebie słowo po słowie. 

W tym momencie Stanisław 
Laniucha zajmuje pozycję ni le­
żąc, ni siedzą na ławie. Nastę­
puje odczytywanie zeznań Ka­
rola Fuldego, jednego z byłych 
chlebodawców oskarżonego i 
wreszcie sąd przystępuje do 

badania świadków. 
Przewodniczący sądu (pyta 

Józefa Lani uchę, ojca skazane­
go: , 

— Czy chce pan zeznawać? 
— Tak — odpowiada krótko 

zapytany. 

CO ZEZNAJE OJCIEC L A ­
NIUCHY. 

Przewodniczący: — Czy syn 
rozwinięty był umysłowo? 

Świadek: — Mogę powie­
dz ieć / że nie. Do sześciu lat 
by ł na wsi. Potem, gdy wróci ł 
do miasta uczęszczał do szkoły. 
Był bardzo dobrym chłopcem. 
Lubi ł małe dzieci, bawi ł się z 
niemi i często je nosił po scho­
dach. Starszym osobom poma­
gał i by ł bardzo usłużny. 

póź-Przewodniczący: — A 
niej?... 

Świadek: — Chciał zostać 
rzeźnikiem. Uczył się na stroi­
ciela, a gdy majster umarł, zo­
stał . polerownikiem fortepia­
nów. 

Przewodniczący: — Czy zda­
rzyło .się, że uciekł z domu? 

Świadek:. —7 Tak, chciał zo­
stać marynarzem. 

Przewodniczący: — A ile lat 
miał wtedy? 

Świadek: — 16. 
Przewodniczący: — Dlaczego 

powróci ł? 
Świadek: — Nie miał pie­

niędzy. 
Przewodniczący: — Czy syn 

pił? 
Świadek: — N ig f y tego nie 

widziałem. Nawet papierosów | 
nie używał. By ł pracowity. Po­
lerował, w domu cięższe części 
fortepianów i sam zanosił do 
mieszkań. Sam je dźwigał z 
dołu na górę. Wskutek tego 0-
słabił sobie słuch. I stał się nie-i 

(Dalszy ciąg na str. 2-glej) 
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rozgarnięty, skłonny do śmie­
chu, często nawet gwizdał. 

Przewodniczący — Jak i był 
powód śmierci matki? 

Świadek: — Otruła się. Był 
to k rok rozmyślny. Żona moja 
była histeryczką i alkoholiczką. 
Piła bardzo dużo. 

Przewodniczący: — A kie­
dy zaczęła nadużywać alkoho­
lu? 

Świadek: — Od samego ślu­
bu. Piła już przed urodzeniem 
Stanisława. 

Przewodniczący: — Czy 
świadek był na rozprawie w Są­
dzie Okręgowym w Łodzi? 

Świadek: — Przez cały 
czas. 

Przewodniczący:.— Jak się 
syn zachowywał? 

Świadek: — Był prawie nie­
przytomny. Oczy miał pokryte 
jakgdyby bielmem. Leżał na 
ławie, a gdy odwiedziłem go w 
więzieniu, robił mi wymówki , że 
nie byłem na rozprawie. 

Do rozprawy głównej nie 
chciał obrońcy. Tak samo po 
wyroku śmierci. Dopiero póź­
niej nastąpiło otrzeźwienie. Gdy 
zacząłem płakać, zgodził się na 
obronę. 

Przewodniczący: — Czy 
świadek wie, że po mowie pro­
kuratora syn parskał śmie­
chem? 

Świadek: — Wiem. Sły-
tzałem o tem. Gdy byłem w 
więzieniu płakał i mówił, że nie 
chce żyć, nie chce, aby go wy­
tykano palcami. 

W tem miejscu prokurator 
zadaje pytanie: 

— Czy radzono synowi, aby 
został rzeźnikiem? 

Świadek: — Tak. Ja mu ra­
dziłem. Uważałem bowiem ten 
zawód za najintratniejszy. 

Prokurator: — Dlaczego 
więc nie został rzeźnikiem? 

Świadek: — Bo miejsca nie 
było u majstra. 

Przerywd^aplikant adwokac­
k i p. Li lker: 

— Niech świadek powie są­
dowi, czy syn pański lubił ło­
wić ryby? 

Świadek: — Bardzo nawet. 
Cały dzień spędzałby nad sta­
wem. 

Ap l . adw. L i lker : — Co po­
wie pan o napadach, jakie mie­
wał syn? 

Świadek; —; PeWnego dnia, 
gdy ^>6źho wieczorem WrócT do 
AnlŁA ^ - " - I " J H ^ f 
do 'KleszKania. wówczas po­
szedł na miasto i mimo, ż- do-
brz-' zna Łódź, zabłądził, wró­
cił do domu rano. V/ pewnej 
chwili upadł na podłogę. Stracił 
przytomność i był zunełnie 
rztywny. Jak się dowiedzia­
łem dostał jakiegoś ściśnicnia. 

Dr. Nelketf: — Jakiego ściś-
nienia? Co mu się stało? 

Świadek: — Upadł nieprzy­
tomny, serce przestało bić, le­
żał sztywny. Zawołałem pogo­
towie ratunkowe, którego le­
karz wypompował mu żołądek, 
jednak niczego nie mógł się do­
szukać. 

Dr. Nelken: — Czy stężał 
przy tem?- . . . * 

Świadek?*' T a k ; 4 Mocno 

Przewodniczący: — Czy miał 
na ustach piąńąT^j j v.;^. 

Swładek: - * Tak. ' 
Przewodniczący: — Czy roz­

mawiał z lekarzem? 
Świadek: — Nie. Usta miał 

zaciśnięte, tak, że musiano mu 
silą otwierać. Gdy go położono 
wreszcie na iozku rzucał sic i 
jęczał. 

Przewodniczący: — Czy syn 
jeszcze kiedy doznał takiego a-
taku? 

świadek: — Nie pamiętam. 
Wiem tylko, że razu pewnego 
powrócił do domu z przeciętą ży 
łą u ręk i . A le nie chciał po­
wiedzieć skąd ta rana. Przypu­
szczam, że sam sobie to zrobił. 

Badanie Józefa Laniuchy na 
tem za kończono i wezwano na 
salę Eugeniusza brata skazań­
ca. 

ŚWIADEK EUGENJUSZ L A -
NIUCHA. 

Przewodniczący: — O ile lat 
świadek jest starszy od braat? 

Świadek: — 0 2 lata. 

Przewodniczący: — Czy dzie 
ciństwo spędziliście razem? 

Świadek: — Tak. Podczas 
okupacji niemieckiej byliśmy na 
wsi pod Włoc ławkiem, gdzie 
zorganizował się komitet opieki 
nad biednemi dziećmi. Brat l i ­
czył wówczas 7 do 8-miu lat. 
Kiedyśmy się bawil i brat stro­
nił od zabaw i łowi ł ryby. Ma­
rzył o podróżach i twierdzi ł , że 
zostanie marynarzem. 

Przewodniczący: — Czy u-
ganiał się za dziewczynami? 

Świadek: — Nie wiem. Był 
bardzo skryty i nigdy się z tem 
nie zdradzał. 

Przewodniczący: — Czy brat 
miewał krwotoki? 

Świadek: — Dosyć często. 
Krew rzucała mu się nosem i u-
stami. Razu pewnego zastałem 
brata, gdy zmywał z podłogi 
kałużę k rw i . Gdy go zapyta­
łem, co to takiego, odparł, że 
miał krwotok i zmywa dlatego, 
aby się siostra o tem nie dowie­
działa. 

Przewodniczący: — Czy mie­
wał ataki nerwowe? 

świadek: — Tak. Szczegól­
niej groźnym stał się atak kry­
tycznego wieczora, kiedy powró 
cił nad ranem do domu. Gdy 
mu wróci ła przytomność, krzy­
czał: „Mamo, idę do ciebie!" 
Myślałem, że się otruł. 

ŚWIADEK SZTURM SAMUEL. 
Po tych zeznaniach sąd we­

zwał na salę rozpraw świadka 
Szturma Samuela, k tóry zezna­
je, że Laniucha był chłopcem pra 
cowitym, ale nienormalnym. 
Gdy go o coś pytał, dawał odpo­
wiedzi niejasne., od rzeczy. Gdy 
pewnego razu — mówi świadek 
Szturm — zastałem go gdy grał 
na fortepianie i śpiewał, oświad­
czył mi, że chce zostać Pade-
rewskim. Poza tem świadek 
stwierdza, że dwa razy przyła­
pał go na samogwałcie. Tak, 
jak z początku był gorl iwy, tak 
później zaczął się zaniedbywać 
i robić głupstwa. 

Przewodniczący: — Czy mó­
wi ł coś o Tyszerach? 

Świadek: — Nie, nigdy, mimo 
że inni moi pracownicy wyra­
żali się o nich źle i utyskiwal i 
na nich. 

ORZECZENIE DR. NELKENA. 
Po tem oświadczeniu sąd 

zarząd/i ł przerwę podczas któ­
re j w przyległym pokoju lekarz 
dr. Nelken dokonał badania La­
niuchy. Po półgodzinnem bada­
niu Laniuchę zpowrotem spro­
wadzono na salę sądową. Sąd 
udziela głosu biegłemu psychja-
trze dr. Nelkenowi, k tóry w na­
stępujący sposób sprecyzował 
swą obserwację: 

„Wiadomo jest — mówi dr. 
Nelken — że matka oskarżone­
go nadużywała alkoholu, że po­
dobno, jak mówią świadkowie, 
otruła się. Sam Laniucha był 
spokojnym chłopcem, uczył się 
dobrze. W pewnym wieku za­
obserwowano u niego zamknię­
cie się w sobie. Lubi ł chodzić 
na spacery, łowić ryby i stronił 
od zabaw. Rodzina przytacza 
dwa fakty z jego życia, które po­
zwalają nam określić jego stan 
umysłowy. Pierwszy wypadek 
to przyjście nocą do domu, kie­
dy oska/żony zemdlał i stężał. 
Drugi wypadek mniej ważny, to 
że poszedł na wycieczkę i wró­
cił z przeciętą żyłą u ręki. Ro­
dzina przypuszcza, że sam się 
zranił, lub ranę otrzymał pod­
czas zatargu z innymi osobnika­
mi. Poza tem wiadome jest o 
jego życiu to, że podczas pracy 
przyłapany został na samogwał­
cie, że stawiał się na równi z 
Paderewskim, że po aresztowa­
niu powiedział, iż nie potrzebuje 
żałować swego czynu. Badanie 
Laniuchy wykazało, że oskar­
żony jest przytomny, że nie 
zdradza objawów istniejącej 
choroby psychicznej. Opowia­
da o tych swoich chorobliwych 
przeżyciach, a więc jak zemdlał, 
jak był zdenerwowany po po­
wrocie do domu po nieprzespa­
nej nocy, kiedy to ojciec nie 
chciał go wpuścić do mieszka­
nia. Oskarżony ma rachitycz­
ną budowę głowy, wykazuje 

przyśpieszoną akcję serca i 
wzmożenie, organy wewnętrzne 
bez zmiany. Wszystko zatem 
wykazuje, że oskarżony jest o-
sobnikiem niezrównoważonym, 
dość psychopatycznym, na co 
wskazuje jego zamknięcie się w 
sobie, jego wzmożony omanizm, 
jego atak nerwowy, k tó ry robił 
wrażenie otrucia i wczesnej jego 
skłonności do popędów samo­
bójcy. Nie jest wykluczone, że 
motywy do zamordowania Ty-
szerów utknęły głęboko w jego 
podświadomości i by ły połączo­
ne z obserwowanemi przez nie­
go przeżyciami. 

O ile prawdą jest to, to w tym 
kierunku podaję. Natomiast 
planowe wywabienie służącej 
Borowskiej w określone' miejsce 
w celu jej zamordowania zupeł­
nie dostatecznie przemawia 
przeciwko jakiemukolwiek bądź 
zamąceniu świadomości w czasie 
Inkryminowanym, a tem samem 
przemawia przeciwko zamro­
czeniu świadomości w tym cza­
sie. Streszczając się — mówi 
wkońcu dr. Nelken — należy 
stwierdzić, że oskarżony jest o-
sobnikiem niezrównoważonym, 
psychopatycznym i że w czasie 
inkryminowanym rozumiał zna­
czenie popełnionego przez 
siebie czynu, mógł jednak 
kierować swemi czynami w sto-

finiu znacznie mniejszym, aniże-
i osobnik psychicznie równowar 

tościowy. 
Prokurator: — Czy szpitalna 

obserwacja psychjatry innego 
zarzutu nie może dać? 

Dr. Nelken: — Nie, absolut­
nie. 

Orzeczenie lekarza wywoła­
ło na sali piorunujące wrażenie. 

DECYZJA. 
Po 15-minutowej przerwie, 

sąd ogłosił następującą decy­
zję: 

„Sąd postanawia wobec eks­
pertyzy lek. psych. dr. Nelkena, 
że oskarżony Stanisław Laniu­
cha jest psychopatologicznie ob­
ciążony, że jego odpowiedzial­
ność za czyny jest do pewnego 
stopnia zmniejszona, dla szcze­
gółowego i wszechstronnego 
zbadania jego stanu umysłowe­
go sprawę postanawia przeka-
zaś Sądowi Okręgowemu w Ło­
dzi dla uzupełnienia śledztwa 

w kierunku zbadania jego stanu 
umysłowego. > 

* * • 
Stanisław Laniucha wróci do 

Łodzi w poniedziałek rano. 

Proces 

Co zeznała 
Oskarżony otrzymywał pieniądze od rodziców 

es o nadużycia poborowe. J f h h f i i . ? £ 

siostra porucznika K i i a d W W S W i a 
Łódź, 5 maja. — Wczoraj­

szy dzień w procesie o naduży­
cia poborowe w PKU — Wieluń 
nie wniósł do sprawy nic cieka­
wego. Zeznania kapitana Ma-
ciałka z intendentury DOK IV, 
o czem pisaliśmy we wczoraj­
szym numerze opierały się na 
wyniku badań gospodarczo - ży­
wnościowych P. K. U. Wieluń. 
Świadek zeznaje, że nie mógł u-
slalić właściwego stanu gospo­
dark i żywnościowej, bowiem 
księgowość w tym dziale była 
prowadzona bezplanowo i chao­
tycznie. Zdaniem rzeczoznaw­
cy kapitana Maciałka, winę nie 
ponosi p łk. Rogalski, lecz komi­
sja gospodarcza. 

Ppłk. Rogalski, jako komen­
dant PKU mógł nie prowadzić 
księgi ewidencyjnej, która to 

Pewolucyiny ster. 

W nowym okręcie amerykan 
skim pasażerskim ,,Princess No 
rah" wbudowano ster w przed­
nim dziobie, zamiast dotychcza 
sowego tylnego systemu! Jest 
to techniczna rewolucja w tej 
dziedzinie. (w) 

P o r o z p r u w a ł b r z u c h y k r o w o m , k o n i o m 
i w i e p r z o m . 

Z Przemyśla donoszą: 
Wioska Solca w pow. sądo­

wym Niżankowice była widow­
nią 

osobliwej zbrodni. 
Fiotr Lewick i , średnio zamoż 

ny gospodarz, zapisał za życia 
całe SWI je mienie synowi, k*ó-
ry zobowiązał się za to żywić 
go * ubierać i pielęgnować do 
svn.*rci. Lewick i jest obecnie 
67-letnim starcem. Zrazu mło­
dy Lewicki z żoną zajmował się 
jako tako ojcem. Z biegiem 
czasu jednak sytuacja starego 
ojca stawała się 

coraz przykrzejsza. 
Młodzi dokuczali mu, dawali 
coraz gorzej i mniej jeść, aż do­
szło do tego, że starowina całe-
mi dniami chodził wygłodzony, 
nie otrzymując nawet kęsa chle 
ba, tak, iż często zaspokajał 
dokuczl iwy swój głód odpad­
kami, przeznaczonemi na kar­
mę dla bydła! Czasem dopo­
magali mu dobrzy sąsiedzi, 
przed k tórymi gorzko się uża­
lał 

na swoją niedole}. 
Doprowadzony do skrajnej 

rozpaczy, starzec wreszcie 
zemścił ię obecnie w niebywa­

ły sposób za swe krzywdy. Za­
czaił się w stajni i tam poroz­
pruwał brzuchy dwom wie­
przom, krowie i koniowi, wy­
rządzając tym sposobem sowim 
krzywdzicielom 

niepowetowaną szkodę. 
Rany zadane specjalnie wy­

ostrzonym nożem, okazały się 
prawie wszystkie śmiertelne. 
Nierogacizną zginęła natych­
miast, a konia musiano dobić, 
ty lko krowę udało się urato­
wać szybko sprowadzonemu z 
Przemyśla lekarzowi, k tóry ze­
szył pokiereszowaną oponę 
brzuszną 

Sprawca krwawej łaźni zgło­
sił się w posterunku policji, 
gdzie przedstawił motywy swo­
jego osobliwego postępku. 

- X -

KOMPLET: 2 maszyny 
o k r ą g ł a 

<lo robienia pończoch I ikarpat, 
na 164 1 180 igieł, wraz a* 
— włiyiikiemi przyborami — 
— O K A Z Y J N I E — 
D O S P R Z E D A N I A . 

Wiadomość: Chojny, ul. Siara 3 
m. 2. Saklannilt. 

R A D J O - K Ą C I K . 
Niedziela, 5-go ma]a. 
Warszawa. — Godz. 10.15 Transmisja naboźeń 

(twa z katedry wileńskiej; 11.56 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjacklej w Krakowie, komunikat 
lotnlczo-meieoroJogiczny; 12.10 Poranek symfo­
niczny z filharmonii warszawskiej; 14.00 .Poga­
danka dla gospodyń wiejskich" — p. MARIA Kar­
czewska; 14.20 Odczyt p. t. „Walka z chwastami" 
wygłosi inż. Władysław Pietrzak; 14.40 Odczyt 
p t „Hlgjena zwierząt gospodarskich" wygłosi 
inż. Józef Lewandowski: 15.00 Komunikat mete-
0'C/logiczny; 15.15 Koncert symfoniczny z FrJliar-
*uot>i: warszawskiej; 11,30 Odczyt z cyklu wv ł * > -

dćw dla maturzystów szkół średnich p. t. „Sta-
nltław Wyspiański" wygłosi p. Zofja Szmydtowa 
17.55 „Z przeżyć l dziejów narodu". (Wspomnie­
nia hls*oryczne) — prof Jienryk Mościcki; 19.20 
Wieczornica podhalańska; 19.00 Rozmaitości; 
19 20 Odczyt p. t. „Dramat I teatr Japoński'* — 
prof. Bohdan Richter. Po odczycie komunikat 
Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce; 19 45 
Nad program ! komunikaty; 19.56 Sygnał czasu; 
20.0C P. Marja Żyżemska-Balary odczyta własny 
felieton p. t „Siedem dni samolotem, okrętem, au­
tem i pociągiem"; 20.30 Koncei popularny. W 
przerwie komunikat Teatrów Miejskich; 2100 
Kwadrans literacki, P, Tad. Bocheński odczyta no 

we!e Świętochowskiego p. t. „Ostatni pieniądz"; 
21.15 Dalszy ciąg koncertu; 22.00 Komunikaty 
23.05 ..Rozrywki umysłowe" — por. Cyprjan Ja-
b l r ł t w s k i ; 22.25 Komunikaty; 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej w dancingu „Oaza'*. 

:o: 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują aptek i : N. Epsteina (ul. 
Piot rkowska 225). M. Bartoszewskiego 
(Piot rkowska 95). M. Rosenbluma (Cegieł 
niana 12). Gorfeina (Wschodnia 54), J. Ko 
prowskiego (Nowomiejska 15)* (o) 

funkcja powierzona była spe­
cjalnemu 

ci ieerowi żywnościowemu. 
Po zeznaniach kapitania Ma­

ciałka, sąd przychylając się do 
wniosku obrońcy, por. Kijani ad­
wokata Nawarskiego, przesłu­
chał siostrę podsądnego, pannę 
Elżbietę Kijanię. Nowy ten 
świadek wyjaśnia, że szeroka 
stopa życia, jaką prowadzi ł por. 
Kijania, nie może być brana pod 
uwagę, bowiem oskarżony jest 
synem zamożnych rodziców, w ła 
ścicieli dwóch wielkich n ieru­
chomości i m. , , . , .u ziemskiego. 
Rodzice często wysyłal i mu pie­
niądze, które pozwalały pora-

Jasnośi 
ani P r 0 ^ j f ? E Ł i | ^ m
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tajność obrai 
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Gejsza, wynosi ona obrony, r* raz świadka 
jewskiego. 

W końcu tygodni* 
wana jest mowa 
oraz obrony 

czytania wzrok nie 
WIERSZY 

Skok robotnika z 3-go pi' 
Stan beznadzieiny> 

Łódź, 5. 5. — Dom przy ul . 
Cegielnianej 44 był w dniu wczo­
rajszym widownią smutnego 
wypadku. W domu tym miesz­
kał 21-letni 

Amszel Chełmiński. 
Wczoraj z niewyjaśnionych 

przyczyn Chełmiński otworzył 
okno i rzucił się na bruk. Za­
alarmowani jękami lokatorzy — 

wybiegli z mieszk 
ratowaniem niesz< 

Lekarz pogotowia 
wego stwierdził zhmaB 
słupa i w stanie hm 
nym odwiózł Cliełm^jj 
szpfrala Św. Józeia, 
wypadek nie schodzi 
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puszczenia i komentatt 

adnego zmierzenia 
.-.ifjttw w czytaniu doko-
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Pogrzeb murzynki w Poznana 
z* Żałoba w „wesołem miastec 

ga drobnych (3* e , 
tygodniowe) dzieci 

40 
świat ła 
lux 'ów 

tó.4wiatła 1 świc-
, f ™ Ś C l 1 metra), to 

zrasta o 54 pro-

oświetlenia do 160 

y szybkość czy-
Z Poznania donoszą: 
Wczoraj przybyła do Pozna­

nia część t rupy murzyńskiej 
z A f r yk i , która w ramach We­
sołego Miasteczka na P. W . K. 
założy 

wieś wżerową, 
k u rozrywce licznych rzesz 
zwiedzających wystawę. Czar­
ni goście naszego miasta są pod 
danymi francuskimi i gor l iwymi 
katol ikami. <EWAR 

Wśród przybyłych wczoraj i murzynki 
murzynów znajdowała się '30-(Cartran. 
letnja murzynka, matka dwoj-1 

nocy murzynka ta 
m ° g ł a I zmarła na 

udaru serca. 

Smutny ten wypadek 
^ u p y „Wesołego 
stanie s/ę przyczyn fjTj 
go pogrzebu mur"1 ^ 
Poznaniu. Pogrzeb 
według obrządku 
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Jf*< aż do 300 KJifi stwierdzić 

t r 0 8 » szybkości 

że w p ł y w 

oświetlenia 
nia jest r 
wie ik i . .Ie: 
nimv higjei 
brego oświ 

D( 
Liczne k n 

notowane 1 
nych i w p 
magają spe 

Okradał 
kania pryw 
sklepy, ale 

nawet im 
Przy po 

poprzedniei 
korzystniej ' 
stępstw pr; 
1924 i 1925 
ło mniej). V 
cja się zwi^ 
stępnym 

znacznie 
Niezmiei 

ną jest spi 
przed wsze 
chami, świą 
o rozzuchw 
stępczego. 

Opierają 
wywiadach, 
licję w b. v 
dzieże są i 

nlezacho\ 
Wyn ik i d 
śledczych s 
nu rzeczy, 
jektów okr 
nieraz W{ 
zamknięć, \ 

y pod Nowym 

Olbrzymia katapulta na oWc flr .TB* 

*jr,Ło" °d po łowy kwie tn ia zapan 
n 7ch wywab i ł y na plażę dz 

mieszkańców. (Ip) 

się do niej 
więc pani 
ką obrałen 
jej mego p 
o małżeńst 
ni, zechce 
stając jutre 
żą, przypU 
kam naprz 

Popierajmy , 
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w Choinach. 

r Ł l jniera Benoit, or 
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g a r n k a Kija^Pływ światła na czytanie. 
. -I_!._jC»LF T m± **< mm £ m E - V I I K B / V Ć A n i ą d z e od rodziców. I Jasność i szybkość. 

była spe-jcznikowi Kijani PROWAA^ ne'American In- oświetlenia na szybkość czyta-
ltowarzvskie, i » e l i r ~ Y . . ^ Ł n g m e c r s " nia jest rzeczywiście bardzo 

ćes Z e

ł

s w y c h w i e i k i - Jeśli ponadto uwzględ-
teo ° ? y . , ' a . 1 n i m v higieniczne znaczenie do-

oswictlenia brego oświetlenia, to zrozumie-
owemu. 
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TAJNOŚĆ o b r a 4 , ^ wieYszy'3, W Z r ° k n i ° 
PRZYCZEM M. i". oC"- Jgtota regularnym • 
sta ły poufne ^ ^ j i f Ł ^ y w a się skokami, 

se-

SĄDU P O - Ę C O N E B ^ ^ 
NIOM POZOSTAŁYCH r Z VJgh TRWA ol 
CÓW, WEZWANYCH DO \ L W PRAKTYCE LICZBA ICH 
RAZ. ŚWIADKA OBRONY, t |»RANIEJSZA, WYNOSI ONA 
JEWSKIEGO. 

Poniedziałkowe f % L ^ y c h punktach. 
ł« poświęcone * a . k i c l 1 z a t r z y -

pozostalych J ^ ^ * « . 

W końcu t y H " ' 1 
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oraz obrony. • 
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wybiegl i z mieszkań 
ratowaniem nieszc» 

Lekarz pogotowia 
wago stwierdził z l a n l 

słupa i w stanie 1 

nyro odwiózł Cheł 
szpfiala Św. Józefa, 
wypadek nie schodzi i 
torów. Rodzą się ro 
puszczenia i komentar 

-J rozmaitych po-
. znaleziono przy tem, 
'>dnia tych pauz przy 
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odkach bvl on o w i c -

1 wynosił zaledwie 
% ; wartość śred-

wynosi okoto 
y. 
^wictlenia na szyb­
ki jest 
w wyraźny. 
omnianych pomia-
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^tężenie świat ła 
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murzynki w Poznania 
„wesoiem miastek 

lo Pozna-
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nach We-
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ch rzesz 
vę. Czar­
ta są pod 
gorl iwymi 

wczoraj 
a się 30-
Ika dwoj­

ga drobnych P ' ' c ' ^ 
tygodniowe) dzieci 
nocy murzynka t a 

mogła f zmarła na* 
udaru serc* 

Smutny ten w y p a d -
trupy „Wesołego 
stanie srę przyczyn* 
go pogrzebu m u r " 
Poznaniu. Pogrzeb 
według obrządku 
katolickiego . Itai9 

L I ! I ;I I I . 

' % 2 r as ta o 54 pro-

l^wletlenia do 160 

*•« stwierdzić 
z r °s t szybkości 

my, jak ważne jest należyte 
oświetlenie szkół, bibliotek, 
biur i podobnych instytucyj, 
gdzie zachodzi potrzeba czyta­
nia przez dłuższy czas. 

PTAKI WYTWARZAJĄ WIĘCEJ CIEPŁA 
niz ludzie. 

Latające kaloryfery. 
Dużo już pisano o doświad-iszynj j tonie na cz łowieku, by [rozszerzyć te badania na świat 

czcniacli, jakie przeprowadza}zbadać jego energie cieplną 
Instytut Carnegicgo w W a 

Liczne kradzieże z włamaniem 
notowane w kronikach policyj­
nych i w prasie codziennej, wy­
magają specjalnego omówienia. 

Okradane są nietylko miesz­
kania prywatne, banki, składy, 
sklepy, ale 

nawet Instytucje państwowe. 
Przy porównaniu z okresami 

poprzedniemi najskromniej i „naj 
korzystniej" pod względem prze 
stępstw przedstawiały się lata: 
1924 i 1925. (Spraw karnych by 
lo mniej). W 1926 /roku frekwen 
cja się zwiększa, a w roku na­
stępnym 

znacznie się już wzmaga. 
Niezmiernie ważną i aktual­

ną jest sprawa zabezpieczenia 
przed wszelkiego rodzaju zama 

J.. NI | U A u v v chami, świądczącemi wymownie 
Kjrt , a .światła 1 świe- 0 rozzuchwaleniu elementu prze 

metra), to stępczego. 
Opierając się na obserwacji i 

wywiadach, zebranych przez po 
„ l icję w b. wielu wypadkach kra 

Szybkość czy- dzieże są następstwem 
niezachowania ostrożności. 

| . . y ni Wzroście na Wyn ik i dochodzeń policyjno-
* z do 300 śledczych są ilustracją tego sta­

nu rzeczy. Podczas oględzin ob-
jektów okradzionych ustala się 
nieraz wprost prymitywność 
zamknięć, w innych znów: brak 

Walka z plagą kradzieży. 

. . . W . 

Dobry zamek i mądra służąca — to najlepsza ochrona mieszkania. 

że w p ł y w 

y pod Nowym Jorkiem. 

katapulta na okrt 

K*l 0 < ł po łowy kwie tn ia zapanowały w Stanaoh 
^ T c h wywab i ł y na plażę dziesiątk i tysięcy 

mieszkańców. (Ip) 

dozoru, niedbalstwo i lekcewa­
żenie. Wynikałoby stąd, że słabe 
zamki torują wolny dostęp do 
cudzych wnętrz. 

Jak twierdzą rzeczoznawcy, 
w rozwoju wiedzy technicznej 
przestępcy zdobywają się na co 
raz ryzykowniejsze pomysły, za 
opatrują się w bardziej precyzyj 
ne instrumenty i z łatwością usu 
wają i lamią wszelkie zapory. 

Przeważna liczba kradzieży, 
jak to poucza praktyka, powsta 
je ze 

zbytniego dowierzania 
zamknięciom, zapomnienia, roz­
targnienia i t. p., wreszcie nie­
właściwego zabezpieczenia wła 
snego mienia od zaborczej ręki 
przestępcy. 

Nie można również pominąć 
milczeniem faktu że znaczny pro 
cent ogólnych przestępstw jest 
również rezultatem 

małej liczebności 
naszej policji (szczególnie policji 
śledczej), wyposażonej w zbyt 
skromne środki techniczne. 

Z obfitego materjału obser-
wacyjno-sprawozdawczego do­
wiadujemy się, ż e funkcjonariu­
sze policji w codziennych swych 
zajęciach spotykają się często 
z brakiem praktyczności, niece-
lowości oraz 

bezwartoweściowości wielu 
zamków, kłódek i zatrzasków. 

Przy urządzaniu zabezpie­
czeń rzeczą niezmiernie ważną 
jest uwzględnienie warunków lo 
kalńych, które zainteresowani 
pomijają. 

Przy zainstalowaniu ochrony 
która mogłaby udaremnić możli 
wość włamania, należy mieć na 
uwadze 

rozkład lokalu, 
łączność ze stropami i piwnica­
mi, sąsiedztwo i t. p. Dotyczy to 
banków, składów i sklepów. 

Jeżeli chodzi o mieszkania 
prywatne, to teoretycznie rzecz 
biorąc, drzwi wejściowe winny 
być zaopatrzone przedewszyst­
kiem 

w mocne zamki. 
Włamywacze dostają się do 

wnętrz przy pomocy wytrychów 
i dobranych kluczy, przez wyci­
nanie otworów w drzwiach, sufi 
tach, podłogach, przez rozpruwa 
nie i wytapianie otworów w ka­
sach pancernych specjalnemi 
przyrządami, będącem! niejedno 
krotnie ostatnim wynalazkiem 
techniki i świądczącemi o 
trzymałości materjałów. 

LAUAT J C K U C U C I K J * ^ I ^ I . I H - i zwierzęcy, a w pierwszej l in j i 
Otóż okazało się koniecznem iia ptaki , które wy twarza ją tak 

'wvsoką temperaturę w sweru 
ciele, jak 

człowiek ciężko chory. 
Zamyka się ptaka w dobrze 

wentyloyyanej komorze ciem­
nej, bv podpadł w stan drzem­
ki i na podstawie ilości pochło­
niętego tlenu i wydalonego dwu 
tlenku węgla oblicza się ilość 
ciepła wytworzonego przez 
ptaka. 

Największym ptakiem, na ja­
kim badanie przeprowadzono jest wystudjowana i obmyślona [(świadectw pracy, dowodów oso K i m r jaaanie przeprowadzone 

z uwzględnieniem sytuacji lokal - ib is tych, metryk, wyciągów ltp.) [ 1 y j kazuar ważący 39 funtów 
n e j , • IczęstokrOĆ sfałszowanych, pod- WŚRAH N M N K T A U R R H 74 o-ATNN. 

To też, mając na względzie [robionych, bądź poprostu ob­
cych lub skradzionych „metody", jakiemi operują prze 

r.lępcy, należy roztoczyć więk­
szy nadzór nad swem mieniem, 
nie pozostawiać go bez opieki, 
pomnąc, że z zewnątrz czyha 
zawsze wróg. 

Poprostu chodziłoby o utrud 
.nienie warunków dokonania kra 
['dzieży, o niestwarzanie zbyt „ ła t 
wych" sytuacyj dla przestępcy. 

Jak to słusznie zaznaczają 
doświadczeni policjanci śledczy, 
nie wolno stwarzać „wygodne­
go" pola działania rabusiom, — 
zwłaszcza, jeżeli nie napotykają 
oni na swej drodze żadnych prze 
szkód, w postaci chociażby ro-
cjalnych i bardziej skomplikowa 
nych zamknięć. 

Niejednokrotnie w toku do­
chodzeń policja natrafi ła na kon 
takt między elementem przestęp 
czym, a 

,, infcrmatorem" lokalnym. 
Uwidocznia się ' to szczególnie 
przy kradzieżach sum lub drogo 
cennych kosztowności ze schow 
ków i różnych skrytek, o istnie­
niu których nikt inny poza do­
mownikami (względnie kimś ze 
słyżby, k to o tem przypadkowo 
mógł słyszeć) nie wiedział i wie 
dzieć nie mógł. 

W tych wypadkach zachowa 
nie dyskrecji i tajemnicy jest ko 
nieczne. 

Służbie domowej, zanie l icz-
nemi .wyjątkami,.zby.tpio,.dowie-
uzać nie wolno. Nie wolno,jie-] 
wtajemniczać >w *szezegóły, na 
wet pozornie, zdawałoby się ma 
ło ważne. 

Przecież musimy pamiętać, że 
obok 

uczciwych, sumiennych 
i szczerze oddanych pracowni­
ków, mamy wielu nieuczciwych 
i lekkomyślnyoh, stykających się 
poza miejscem służby z innym 
światem, z ludźmi różnej, niekie-

Każda kradzież czy operacja | jest 
włamania przeprowadzona przez 
„specjalistów" 

później, po pewnym czasie, w 
momencie najmniej spodziewa-MOMENCIE N A J M N I E J J P U U < , i v B « - przestępczym, P I I C I A W M V , « ~ -

nym, wykorzystują każdą nada w a c j ę , wywiady, nadzór, patro 
rzającą się „okazję" dla swoich [ i O W A N I E i t. p., nie dadzą rezi i l ta 

tów, jeżeli w walce z trawiącą 
rzającą się „okazję 
celów występnych. 

Przy angażowaniu służących | nas 
należałoby zasięgnąć opinji w 
miejscach poprzedniej pracy, 
stwierdzić, za pośrednictwem or 
ganów policji karalność (t. zn. [iem ganów policji karalność (t. zn. w c a ł e m ^ s ł o w a z n a C z e n i u . 

wy- nienaganne prowadzenie). Da-
H.C. lej rzeczą niezmiernie doniosłą 

Nadawczyniami wielu k ra­
dzieży mieszkaniowych są—nie 
raz notoryczne złodziejki, pod­
szywające się pod fałszywemi 
nazwiskami i wykazujące się t . 
zw. „ lewemi" 
sfabrykowanemi świadectwami. 

Zainteresowani w wielu ra­
zach zaniedbują, dla błahych po 
wodów,.taką poprostu drobną, 
małofatygującą formalność, jak 
zameldowanie służącej, co dało­
by pewną gwarancję ustalenia 
jej tożsamości w ewentualnym 
wypadku. 

Unika się opłaty na rzecz Ka 
sy Chorych i trzyma się w do­
mu człowieka bez meldunku — 
tak na „tymczasem"... A tym­
czasem staje się kradzież. 

Dopiero potem wychodzi na-
jaw, po niewczasie że pośrednią 
lub bezpośrednią sprawczynią 
była właśnie służąca. 

Policja z podobnemi faktami 
stale ma do czynienia. Tem się 
tłumaczą te pierwsze zazwyczaj 
posunięcia przy dochodzeniach 
te pierwsze podejrzenia skiero­
wywane na ,,otoczenie domo­
we" . 

Często, co nieraz wprowadza 
w zdumienie, służąca 

mimowoli przyczynia się 
do kradzieży, a to przez zbytnie 
gadulstwo, bądź konszaerrtowa-
nie niewiadomo z k im (w maglu, 
sklepiku, na ulicy, w ogrodzie, 
na zabawie itp.) często również 
kradzieże są dziełem narzeczo­
nych, krewnych, przygodnych 
znajomych, koleżanek i t . p. Sło 
wem trzeba się ..obwarować' ze 
wszystkich stron! —*• oto dewiza. 

Najlepsze więc, podyktowa­
ne najszczerszemi intencjami i 
chęciami, zamierzenia i wysi łk SWIAIEM, i L U U T U U iuŁiiv|| u . ^n^ CHĘCIAMI. z a i m B i ' « " a • " ; 

dy podejrzanej konduity, którzy p o i j c j i ( której czołowem zada-
r.rti.Ftn-111 rvncm W • ' I . . A A K I N D < I N I O r"T\TT\OTT1 

niem jest zapobieganie czynom 
przestępczym, przez stałą obser 

zmorą przestępstw 

szeroki ogół nie zastanowi się 
nad celowością własnej ochrony 

Wśród pozostałych 24 gatun-
kóyv ptactwa, by ł 23 funtowy 
kondor, łabędzie, pel ikany, flem 
mingi, mewy, sowy i td. Okaza­
ło się, że mniejsze ptaki w y t w a 
rzają stosunkowo do swej wag i 

więcej ciepła, 
niż ptaki duże. 

Poza tem stwierdzono, że i-
lość ciepła, jaka w y t w a r z a ka­
zuar. przewyższa o jedną t rze­
cią ilość wy tworzoną przez 
człowieka o wadze 140 funtów. 
Ilość ciepła wydzielonego przez 
t rzyfuntowa sowę równa się 
lości ciepła dziecka nowonaro­
dzonego, które waży 6 do 9 fun 
tów. 

Abstrahując od tych ogrom­
nych ilości ciepła, w y t w a r z a ­
nych przez ptaki, skonstatowa­
no, że i temperatura ich jest 
wyższa od ludzkiej 

o całe 5 stopni. 
Bardzo prawdopodobne, że 

ptaki te na wolności posiadają 
jeszcze wyższą temperaturę i 
większa zdolność wytwarzan ia 
ciepła, ale to już trudniej jest 
zbadać. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 37 -81 . 

Sp«c|aliita chorób uszu, noia, gardła 
i plac. 

Przyjmuje U—2 1 5—7. 
K o n . t . n t y n o w s k a Nr . 6* 

Fularowy sza liczek 

nadal utrzymał się na kobiecej 
szyjce. 

T _ _ ol­
ch angielskich wprovvad*on p 0 « 
cucają hydroplany wprost 

opierajmy 
>itala O.O. Bonit ' 3 

iv Chojnach. 

l l e,ra Benoit, or —.VIA D ' 
'°*ciele Sainte-Eve 

'^ 'e była starą pan 
przekroczyła 

55; "Ueszkata za k a -
1 i samotnej u l i -
'.J*«ym jej domkiem, 
} zdobiły doniczki 
* naidowal się ogró-

latem k w i t ł y ró 
! * - chryzantemy; 

ani k rewnych am 
^ ' a samotnie, po-
r j i czas sprawom 

:o % ! U 2 y ce kościelnej 
; a j ę z o r a o zmierz-
>V'el0n i c r a zapalała 
W^k , 'os łoną , prze 
O k ' "kących się 

' r?Ucony z dwo-

^ \ Ę e s k i papier i 

S°ir'te p a organistka 
V ' W V e u r t e Podnio 
\ S R j a sznurek, roz 

6 (ti zdumieniem 
| P r zeczy ta la co 

fcna Pragnę ją 
H JF S rniałość moja 
. ^ l »iedv zbliżyć 

się do niej z tą prośbą. Zechce 
więc pani wybaczyć drogę, ja­
ką obrałem dla wypowiedzenia 
jej mego pragnienia. Jeśli myśl 
o małżeństwie nie przeraża pa­
ni, zechce m i to pani okazać, 
stając ju t ro zrana w oknie z ró­
żą, przypiętą do stanika. Miesz 
kam naprzeciwko! 

Podpis „Kawaler " . 
P. Kazimiera poczuła się za 

intrygowaną. Dojść do lat czter 
dziestu pięciu, nie usłyszawszy 
ani razu propozycji małżeń­
stwa — to rzecz rozpaczliwa. 
A następnie pewnego, pięknego 
dnia odebrać oświadczyny dro 
gą napowietrzna — to rzecz 
zdumiewająca. Któż to mógł 
wpaść na pomysł prosić ją o rę 
kę, w ten sposób zwłaszcza? 

— „Mieszkam naprzeciwko" 
— mówi ł l ist. 

Otóż dom z nrzeciwległej 
strony ul icy miał pięć pięter. 
Na parterze mieszkał p. Mialou 
kościelny parafji Ste-Eveurte, 
na pierwszem piętrze archiwa-
rjusz, p. Bloch, człowiek żona­
ty . Na drugiem — p. Portejoy, 
lampiarz kole jowy, żyjący w 
rozwodzie. Trzecie piętro zaj­
mował pu łkownik Hektor de 
Rempart — kawaler. Czwarte 
— ks. Gribiche, starszy w ika ry 
kościoła katedralnego. Piąte — 
wreszcie, pan Rapin, artv$ta-
malarz, także kawaler. 

List zatem pochodzić nic 
mógł ani od p. Blocha, k tó ry 
by ł żonaty, ani od ks. Gribiche 
poświęconego cel ibatowi na ca 
łe życie. 

Czterech więc by ło prawdo 
podobnych kandydatów: pp. 
Mialou, Portejoy, pułkownik de 
Rempart, p. Rapin. K tó ry z nich 
rzuóil l ist i oświadczył się, t ł u ­
kąc szyby? That is the gue-
st ion! (Oto pytanie!) 

P. Kazimiera by ła oszoło­
miona. Te niespodziewane o-
świadczyny rozmarzy ły ją. Nie 
spała noc całą. / 

Następnego rana stanęła 
przy oknie i zajęła się przeglą­
dem pięciu pięter przeciwległe­
go domu, zaczynając od g ó r y : 
Malarz stał na balkonie i.paląc 
fajkę, zapatrzy ł się . w obłoki . 
Próżno organistka starała,się 
zwrócić jego uwagę ums rślnym 
kaszelkiem. 

Na czwartem piętrze ks. Gr i 
biche podlewał doniczki z kwia 
tami. zdobiące jego okno. Na 
trzeciem — pułk. de Rempart, 
oparty o balustradę, palił gru­
be cygaro. Ujrzawszy sąsiadkę 
przesłał je j ręką przyjazne po­
witanie co wielce wzruszyło 
p Kazimierę. 

— Czyżbv * ' mdy -
datem dc - pomy­
ślała. — 
nia sie, p: 

wania szyb, wydaje mi się bar­
dzo wojowniczy. 

Następnie, przypomniawszy 
sobie o zleceniu w liście, w r ó ­
ciła do salonu, wy ję ła z wazo­
nu różę i przypięła ją.do stani­
ka, poczem ustawiła się w 
oknie. 

Pu łkownik zawoła ł : / 
— Ma pani śliczną różę, p. 

Kazimiero. To z pewnością 
J^elne Hortcnse albo Gloire de 
Di jon? 

— Nie. pułkowniku, to Ma-
rćchal Niel. 

— Marechal N ie l ! O. w ta­
k im razie poproszę o sadzonkę. 

— Chętnie, pułkowniku. 
Mam cały krzak. 

— Do djaska! Ca ł y krzak? 
— A może przyjdzie pan zo 

baczyć? 
Pu łkownik zjawi ł się wkró t 

ce u wzruszonej oczekiwaniem 
p Kazimiery. Miał wąsy w o ­
jownicze, brodę nieprzyjaciel­
ską i czapkę o pięciu naszyw­
kach, zawadiacko nasuniętą na 
jedno ucho. . 

— Pani — rzekł — proszę 
wybaczyć moją natrętną — mo 
że — ciekawość, ale ubóstwiam 
róże. Proszę sobie wyobrazić 
że w Verdim podczas bombar­
dowania, wyszedłem ze swo­
jej ..budy" pod deszczem gra IADC7A matów,-aby o sześćdziesiąt me 

trzaski t rów od niemieckich okopów 'mu ia 

zerwać wspaniałą ponsową ró 
żę, którą spostrzegłem w ogród 
ku, zniszczonym przez pociski. 
Skradając się do niej po b łoc ie 
złapałem kulę w udo. Ale do 
pioruna! uratowałem ją od za­
g łady! 

— Jakie to piękne! — rze­
kła p. Kazimiera. 

— Głupstwo — rzekł. D ro ­
biazg, zrobi łbym to samo dla 
kobiety. , 

W ocrodzie, pu łkownik nie 
posiadał się z zachwytu. 

— A do pioruna! — zawo­
łał. — To imponujące. Co za 
delikatne barwy, jaki zapach! 
Chciałoby się resztę życia spę­
dzić tutaj, wśród tych krzaków 
pani. Trzeba pani wiedzieć, że 
zamiłowanie do róż to jedyna 
namiętność moja! 

P. Kazimiera doznała zawo­
du. Kochał nie ją, lecz je j kwfa-
tv . Nie traci ła jednakże nadziei 
pozyskania jego serca. 

— Oto — rzekła — cudna 
róża bez nazwy. Dam jej imię. 

— Jakie? 
— Nazwę j ą : pu łkowniko­

wa de Rempart. 
— Niestety — rzek? pu łków 

nik — jestem sam. 
— I ja także — oświadczy­

ła p. Kazimiera, rumieniąc się. 
A zerwawszy, różę, podała 

Przy ją ł ją uszczęśliwiony, 
a po obiedzie, na k tó ry go za­
prosiła, poprosił ją o je j rękę. 

— Wolę to od rozbijania 
szyb — rzekła p. Kazimiera, t ł u 
macząc mu, co zaszło. 

— To nie j a ! — zawołał . — 
Piszę znacznie lepiej. T o z pew 
nością ten bazgracz z piątego 
piętra. Zażartował sobie, a dziś 
się wyprowadza. Tak jest, w e ­
dług mych obliczeń ar ty le rzy -
sty kamień musiał zakreślić łuk 
z wysokości piątego piętra. D o 
brze, że znalazłem się tutaj w 
porę... . 

Na drugi dzień po ślubie 
s w y m z pułkownik iem, pani Ka 
zimiera spotkała za kościołem 
Sainte-Eveurte kościelnego, pa 
na Mi lou. 

— To nieładnie co pani zro­
biła — rzekł jej z goryczą. — 
Oświadczyłem się p ierwszy. 

— Jakto? T o pan rzuci ł ka ­
mień? 

— Oczywiście. 
— Został rzucony z piątego 

piętra wed ług obliczeń pu łków 
nika. 

— Co znowu? Rzuci łem go 
z parteru specjalnym przyrzą­
dem do miotania kamieni ! — 
mruknął Mi lou, oddalając się, 
a na ustach jego zarysował się 
eorzki uśmiech zawodu. 

17- U M. 
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Echa ze stolicy. « 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

W tych dniach rozpocznie 
si ęzakładanie wodociągowej ru 
r ytłoczącej na przestrzeni 4 i 
jednej czwartej ki lometra od 
stacji pomp do stacji f i l t rów. — 
Rura ta o 1,20 mtr. średnicy po 
prowadzona będzie pod ulicami: 
Czerniakowską, Myśliwiecką, 
Rozbrat, Górnośląską, Piękną, 
Koszykową i Suchą. Zakłada­
nie jej potrwa pół roku. 

• * * 
Do dyrekcji tramwajowej 

wpłynęło w ostatnich dniach 
k i lka podań na posady konduk-
tcrskie, nadesłane przez kobie­
ty . Narazie nie zabiegają one 
jeszcze o stanowiska motoro­
wych, ale konduktorskie czyn­
ności podejmują się spełniać nie 
gorzej od mężczyzn. Zagranicą 
w niektórych miastach, jak Ber 
lin i Paryż, kobiety pracują już 
w tej dziedzinie. Czy tak będzie 
i w Warszawie, okaże najbliż­
sza przyszłość. 

* • • 
Do dnia 30 kwietnia włącz­

nie w oddziale ruchu kołowego 
wydziału przemysłowego magi­
stratu zgłoszono 370 dorożek 
samochodowych, w celu ponów 
nego oplombowania przerobio­
nych liczników w związku z no 
wą taryfą samochodową, pod­
wyższającą opłatę z 50 do 60 gr. 
za k im. W międzyczasie jednak 
Egłoszono z tej liczby 40 doro­
żek samochodowych w celu po 
nownej zmiany taryfy zpowro-
tem z 60 gr. na 5 Ogr. za k im. 

* * * 
, Sprawa oświetlenia elektry­
cznością ulicy Chmielnej — o 
czem donosiliśmy w swoim cza 
sie w „Echu" — wkroczyła o-
becnie na pomyślną drogę. Po 
długich pertraktacjach ogrom­
na większość właścicieli do­
mów zgodziła się na urządzenie 
kinkietów elektrycznych na 
ścianach kamienic. Zaledwie k i l 
ku ty lko zajmuje jeszcze opor­
ne stanowisko. Niezależnie od 
tego, czy tych k i l ku zacofanych 
l upartych zmieni swój pogląd, 
czy nie, instalację będzie można 
już przeprowadzić. Nastąpią t y l 
ko pewne zmiany w rozplanowa 
niu lamp. Zgoda na urządzenie 
Instalacyj oświetleniowych na 
murach domów znajdzie swój 
wyraz w zapiskach ksiąg hipote 
cznych, jako wieczyste upraw­
nienie magistratu do korzysta­
nia z tego przywileju. Jest to 
konieczne, w przeciwnym bo­
wiem razie co właściciel domu 
pozwolił, jego następca mógłby 
odwołać. 

• • * 
Teatr „Znicz" wystawi ł naj­

nowszą operetkę Ral fa Benatz-
ky'ego pod tyt . „Noc w San-Se 
bastjan". Gościnnie występuje 

primadonna operetki warszaw­
skiej, p. Lucyna Messal w oto­
czeniu Poli Śliwińskiej, Bolesła­
wa Mierzejewskiego, Józefa Re 
do, Bolesława Horskiego i Ma-
rjana Domosławskiego, k tóry za 
razem premjerę wyreżyserował. 
Przy pulpicie kapelmistrzow-
skim — Mieczysław Kochanów 
ski. (s. e.) 

Skrwawione koła lokomotywy. 
Hamulcowy rzucił sią pod pociąg. 
Łódź, 5. 5. Ubiegłej nocy w 

pobliżu stacji kolejowej Radli-
czyce, pod Kaliszem wydarzył 
się tragiczny wypadek. Z po­
ciągu towarowego nr. 9481 wy­
skoczył hamulcowy 40-letni 

Karol Jęcz. 
Kolejarz wpadł pod koła po­
ciągu ponosząc śmierć na miej­
scu. Zwłoki zabitego, wleczo­
ne na przestrzeni 50 metrów, 

przedstawiały jedną krwawą 
masę. 

Zabity kolejarz był mieszkań 
cem Radliczyc i osierocił żonę 
i czworo dzieci. Jak ustaliło 
przeprowadzone dochodzenie 
Jęcz rzucił się pod pociąg w 
celach samobójczych. 

Przyczyną rozpaczliwego k ro 
ku były fatalne warunki ma-
terjalne. 

KRATECZKI . 

Sala sadowa - to nie jarmark. 
Krzykliwe towarzystwo. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
przeprowadzi! il« na u l . Andrae ja 5 

T e l . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową-
Przyjmuje od 8-10 rano ł od 5-9 wlecz, 
w" niedziele i święta od 9 do 12 w pol 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Trudno byłoby komuś o naj­
lepszej woli, o najlepszych in­
tencjach, o najgorętszej sympa-
t j i dla łodzian twierdzić, że ło­
dzianie są dobrze wychowani. 
Byłoby to niezwykle dalekie od 
prawdy, tak dalekie, że nie wy 
starczyłoby życia ludzkiego, by 
przejść przez tą drogę różnicy. 

Zacny łodzianin, chodzący 
zawsze w rozpiętym płaszczu i 
powiewającej marynarce, w ka 
peluszu zsuniętym na ty ł gło­
wy, chodzący „szeroko", rozpy­
chający przechodniów „z ręka-
my i nogamy" rozmawiający na 
ulicy jednocześnie z pięcioma 
współwyznawcami — łodzianin 
kp i sobie z t. zw. dobrego wy­
chowania. 

— Czy to można zdyskonto­
wać? — pyta słusznie łodzia­
nin. Co to jest wychowanie? 
Najlepiej wychowany człowiek 
— mówi łodzianin — da mi w 
pysk, jeśli go nazwę złodzie­
jem, a on tymczasem jest ty lko 
fałszerzem! 

Dlatego łodzianin nie uznaje 
wychowania. Łodzianin najle­
piej, najbardziej swojsko czuje 
się, gdy może w kawiarni sie­
dzieć w płaszczu i kapeluszu 
na głowie i głośno protestuję 1 
oburza się, gdy ktoś chce wpro 
wadzić „kawałek Europy" do 
Łodzi i urządza specjalną szat­
nię w cukierni lub kawiarni. 

— To jest wyzysk — krzy­
czy — za co ja potrzebuję da­
wać dziesięć groszy za garde­
robę? 

Jeśli już jednak łodzianina si­
łą zmusza się do pozostawienia 
garderoby w szatni, wówczas 
łodzianin nie zapomina, że jest 
łodzianinem i stara się to odpo­
wiednio wyzyskać. 

— Za moje dziesięć groszy, 
niech ja sobie chociaż zmienię 
stary kapelusz na nowy, podar­
te kalosze na całe, niech cho­
ciaż zarobię na tym interesie 
jaki taki parasol... 

Ulubioną rozrywką łodziani­
na W teatrze jest jedzenie cze­
koladek, zawijanych w szelesz­
czący smętnie papierek. Jak to 
miło, gdy w kulminacyjnym 
punkcie sztuki, w momencie ja­
kiegoś ,,wymownego milczenia" 
rozlega się głos: Malciu zjedz 
jeszcze tę czwartą czekoladkę 
— poczem następuje miłe dla 
ucha szeleszczenie. Sąsiedzi 
odwracają się i gromią spojrze­
niem parkę namiętnych zjada­

czy czekoladek, ale w idząc , że 
t o nic nie pomaga, rob ią w k r ó t ­
ce to samo. 

Gdyby w teatrach łódzkich 
było zawsze na widowni t y l u 
widzów, ile co wieczora jest 
tam zjedzonych śliwek w cze­
koladzie, nugatów, I rysów I tp. 
teatry łódzkie miałyby najwięk 
szą frekwencję w Europie. 

Łodzianie jednak wykazują 
brak wychowania nlctylko w 
kawiarniach, w teatrach, czy 
na ulicy. Siła tego przyzwy­
czajenia jest tak wielka, że na­
wet w urzędach państwowych, 
nawet w sądach łodzianin za­
chowuje się jak mieszkaniec 
Af ryk i . 

Łodzianin płaci podatki wo­
bec tego ma prawo hałasowa­
nia. 

Na tle powyższem nikt nie 
będzie się dziwił, sprawie, k tó­
rą państwu pokrótce opowiem. 

Swego czasu Łaja Meller mla 
ła jakąś sprawę w wydziale Są­

du Okręgowego, gdzie stawała 
w charakterze oskarżycielki. 
Po ukończeniu rozprawy liczni 
zainteresowani w sprawie 
współwyznawcy Ła i Meller 
wszczęli głośną „ rozmowę" na 
sali sądowej i na korytarzu, za­
kłóci ając tem spokój. Awan­
tura dotarła do sali sądowej, 
gdzie odbywała się rozprawa, 
w rezultacie czego sędzia naj­
bardziej awanturującą się Łaję 
Meller, skazał z miejsca na 
dwa dni aersztu. 

Mel lcrowa wniosła podanie 
do Sądu Grodzkiego o zmianę 
wyroku, motywując ją tem, że 
jest chora na żółciowe kamie­
nie, gruźlicę płuc i wadę ser­
ca. 

W dniu wczorajszym stanęła 
ona przed sędzią Pawłowskim, 
k tóry zamienił jej karę dwóch 
dni aresztu na 50 złotych 
grzywny. 

Jerzy Krzeckl. 

Ilu mamy cudzoziemców w 
Cel zarządzone! przez mm.

 sPra*i 
wnątrznych rejestracji obcokraio 1 

10? 

c 

Trup w krzakach. 
ŁÓDŹ, 5 maja. 21-letnia Jó­

zefa Strzelczykówna, córka za­
możnego wieśniaka ze wsi Na-
kwasin, gminy Koźminek w po­
wiecie kal iskim, zerwawszy z 
narzeczonym, k tóry zdradzał ją 
wyłudzając również pieniądze 
rzekomo na przygotowania 
przedślubne, wyszła przed paru 
dniami z domu i 

nie wróci ła więcej. 
Zrozpaczeni rodzice zawiado­
mili policję mimo to zaginionej 
nie odszukano: Dopiero wczo­
raj wieczorem na polach wsi 
Koźminek, w krzakach, znale­
ziono zwłoki młodej dziewczy­
ny, w których poznano Strzel-
czykównę. Jak ustalono otru­
ła się ona esencją octową. Przy 
denatce 

znaleziono list, 
w k tórym Strzelczykówna wy­
jaśnia, i e życie, po zerwaniu 
narzeczeństwa, nie przedstawia 
dla niej żadnej wartości. 

• * * 
Również wczoraj we wsi Trze 

bina, gminy Koźminek, pod Ka­
liszem pozbawił się życia przez 
powieszenie na przydrożnym 
drzewie 40-letni 

Stanisław Wąsik, 
gospodarz miejscowy. Przyczy­
ną samobójstwa — rozstrój psy 
chiczny. 

I lu mieszka na terytorjum 
Polski cudzoziemców? 

Na pytanie to nie można by­
ło dotychczas dać dokładnej od 
powiedzi, bowiem sprawa reje­
stracji cudzoziemców nie była 
ujęta w ścisły system, którego 
stosowanie dostarczyłoby pew­
nych danych. -

Obecnie rzecz ta ulegnie za­
sadniczej zmianie. Na mocy roz 
porządzenia p. ministra spraw 
wewnętrznych dokonywana jest 
w całem państwie skrupulatna 
rejestracja cudzoziemców. 

Zarządzenie to nie ma na w i 
doku jakichkolwiek celów ubo­
cznych, lecz ty lko uzyskanie mo 
żliwie ścisłych danych liczbo­
wych. 

Obowiązek rejestracji doty­
czy wszystkich 

bez wyjątku 
cudzoziemców, zarówno posiada 
jących prawo azylu, jak i zamie 
szkałych dotychczas na podsta­
wie t. zw. kart pobytu. 

Wykonanie obowiązku reje­
stracji nic jest bynajmniej uciąż 
liwe, polega bowiem na zgłoszę 
niu się w starostwie, gdzie nale 
ży złożyć dowód osobisty, dwie 
fotografję oraz wypełnić kartę 
rejestracyjną. 
Zarejestrowani cudzoziemcy o-
trzymują bądź 

czasowe kar ty pobytu, 
bądź zaświadczenia o dopełnie­
niu rejestracji. Pierwsze otrzy­
mują osoby, przybyłe do Polski 
przed dn. 31 grudnia roku 1926, 
zaświadczenia zaś osoby, które 
osiedliły się po tym terminie. 

Kar ty pobytu wystawiane są 
na czas od lat dwóch, poczem 
mogą być wymienione na nowe 
z terminem dalszym. Posiadacze 
ich mają możność starania się 

o prawo osiedlenia 
w Polsce. 

Cudzoziemiec, przybyły do 
Polski po 3 l grudnia r. b. nie mo 
że jednak przed 27 marca r. b. 
przebywać w zasadzie dłużej w 
Polsce, aniżeli 

przez 2 lata, 
poczem musi opuścić bezwzględ 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej 

Q A • T£ Ą F r a n c i s z k a ń s k a 31-a 
D A J i \ M róg Brzei ł f isk let " 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 

„BIAŁY PAJĄK 
Arcywspan ia ły dramat salonowo-erotyczny w 12 w ie lk i ch 

aktach. W rolach g łównych : 
• I I M A R J A P A U D L E R I I • 
• U i W A L T E R R I L L A . 

Początek codziennie o 4-30. W aoboty, niedalele i święta ad g% 12—3-ej 
oraz w dni powszednie na pierwaiy seana ceny miejsc od 30 groszy. 
Doborowa orkiestra pod kier, atynnego kapelmistrza 2. Sandomierskiego 

Kto powinien zgło­
sić się jutro? 

P o b ó r r o c z n i k a 1 9 0 8 . 
W poniedziałek winni się 

stawić przed komisją poboro­
wą Nr. 1 (Pomorska 18) męż­
czyźni rocznika 1908 zamiesz­
kali na terenie I I komisarjatu 
P. P. o nazwiskach na l i te ry : 
P, R, S, T, U, W , Z. . 

Przed komisją poborową 
Nr. 2 (Ogrodowa 34) mężczyź­
ni rocznika 1908 zamieszkali 
na terenie I komisarjatu P. P. 
0 nazwiskach na l i tery K. L. 

Przed komisją poborową 
Nr. 3 (Zakątna 82) mężczyźni 
rocznika 1906 (kat. „ B " ) uzna­
ni za czasowo niezdolnych do 

'służby wojskowej w maju i 
1 czerwcu 1927 r. zamieszkali 

nie granice Rzecr 
skiej. Cudzoziemcom 
rji czasowe karty P» 

.i...MO,ii> ieanaK I wys taw iane , iean<~ 
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Przedruk wzbroniony. 
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'Z tem wszystk iem widzia ł 
teraz, że uwagi Gierałda b y ł y 
słuszne. 

Uwagi Kulisza te* nie by ł y 
bezpodstawne. Kol ibk i zaczy­
nały go nie na żar ty hipnotyzo­
wać dobrobytem, a' jedyną do 
nich drogą by ła Stella. Czuł 
też chwi lami pewien posmak 
nudy w stosunku z Ewą i. choć 
sam się do tego jeszcze przed 
sobą nie przyznał, czekał i szu­
kał pretekstu wycofania się z 
gry . Tem niemniej sprawa mał 
żeństwa z taką Stellą by łą mu 
zupełnie daleka. 

Kienlewicki nie by ł w grun­
cie rzeczy z ły , t y l ko zmarno­
wała go uroda, rzeczywiście 
nieprzeciętna. Psuty b v l od 
dzieciństwa przez kobiety i 
osiadł na mieliźnie ł a twych ro­
mansów. 

Mia ł dobre serce, chwi lami 
by ło mu żal okłamywanej 

'dziewczyny, a z drugiej stro­
ny I ry towała go biernym za­
chwytem i poddaniem sie bez-
kry tycznem biegowi wypad­
ków. Kiedy sama nie w idz i i 
nie broni sie — ta niech ma. 

B y ł zdolnym pilotem. W 
szkole robiono mu stale na­
dzieje szerokich wz lo tów na 
arenie świata. Z talentem mel­
dował maszyny i wprowadzał 
ciągle różne ulepszenia w łas­
nego pomysłu. Mia ł dużo z im­
nej k r w i i odważny by ł do bo­
haterstwa . 

Nie, osiąść tutaj, mieć taką 
żonę? 

• * * 
Już i do uszu pani E w y do­

szły złośl iwe, niepokojąco plo­
teczki. Rozdrażni ły one pięk­
ną panią. 

Trzeba jednak jakoś rzecz 
zatuszować. Do rozwodu nie 
można dopuścić za żadną ce­
nę. Doktór bv ł zbyt wygod­
nym mężem, żeby się miała 
narażać na zerwanie i potem 
ewentualną tułaczkę po roz­
maitych pokojach umeblowa­
nych ! 

Ale z drugfej strony nie 
chciała, nie mogła wyrzec się 
czarującego lotnika. 

Trzeba znaleźć wyjście. 
Jedynem wyjściem, łatają-

cem sprawę z obu stron, jest 
małżeństwo Stelli z poruczni­
kiem. Stella nie będzie nigdy 
niebezpieczna rywalką w ser­
cu takiego adonisa, wobec pa­
ni E w y jest kwaśnem jabł­
kiem... 

'Oczywiśc ie, później będzie 
można wynaleźć mi l ion moty­

w ó w do rozwodu. Stelka nie 
będzie miała głosu. Zresztą, 
czy ona wie, co to jest mi łość? 
Czy ona się pozna wogóle na 
tej całej misternej tkaninie wo* 
l i? i 

To się da ła two zrobić. Trze 
ba ty lko w przyśpieszonem 
tempie przekonać Kieniewic­
kiego o konieczności takiego 
kroku. 

Zadzwoni ła i kazała prosić 
pana porucznika do siebie, na 
górę. 

Po długiej chwi l i wszedł 
Kieniewiecki, p iękny jak Apol ­
lo, śniady, połyskujący w 
uśmiechu bielą równych zdro­
wych zębów — czarne włosy, 
falujące nad czołem, oczy, ro­
ześmiane do pani E w y wycze­
kująco. 

— Chodź. Zych, muszę z to­
bą omówić pewną sprawę. Sia 
daj wskazała mu miejsce obok 
na małej kanapce. 

— Co ml tam obrady, jesteś 
w tej chwi l i bajeczna — chwy­
cił ją w ramiona i zaczął cało­
wać po oczach, włosach, wre­
szcie dotknął wargami ust i 
wca łował się w nie aż do utra­
ty tchu. 

Ale pani Ewa miała t ym ra­
zem coś innego w głowie, więc 
odsunęła go lekko od siebie i. 
patrząc z pod złotego loczka w 
czarne oczy szepnęła kusza-
60) 

— Kochasz? 
Chciał ją znowu zacałować 

w odpowiedzi, ale wst rzymała 
go małemi białami rączkami. 

— Nie, nie, nie — czekaj. 
Chce mówić poważnie, s łu­
chaj. 

— To będzie szalony wys i ­
łek z mojej strony. Patrząc na 
ciebie, nie mogę słuchać i być 
poważnym. 
, — No, to w nagrodę po roz­
mowie pozwolę się pocałować, 
a teraz cicho. 

— A więc słucham — dla ta­
kiej nagrody war to nawet po­
słuchać trochę poważnych 
spraw. 

Pani Ewa zrobiła minkę jak 
Richterówna, kiedy opowiada 
bajkę o ciemnym lesie. 

— Proszę sobie wyobrazić 
— w dwóch małych pokoikach 
w oficynie, zapach mydl in, 
tłuszczu r yb . A w tem otocze­
niu niegdyś złotowłosa t w a , 
dziś sromotnie wygnana przez 
pierwszego męża pani porucz-
nikowa — w brudnym fartuchu 
i przydeptanych pantoflach. 
Czy podobam sie panu? 

— Przyznaję — niestety nie, 
cóż dalej? 

Porucznik znał aż nadto do­
brze takie obrazki z życia ko­
legów z eskadry. 

— Otóż tak bvć/de na pew­
no, jeżeliby do u szu .nojego mę 

ża doszły jakie potwarze 1 plot 
k i . 

— Nie dopuścimy do tego 
— Dobrze, mon petit, ale 

jak? 
— Widzę, że już coś w y k o m 

binowałaś — mów. usycham z 
ciekawości. 

— Trzeba dać ludziom jak 
najprędzej do przeczytania do­
kument, uprawiający ciebie wo­
bec świata do mieszkania tu z 
nami. 

— Jaki dokument? 
— Słodki, złoty ptaku, no, ten 

akt ślubu ze Stellą. 
— Racja, to przecież rozwią­

zuje kwestję. Więc uważasz, i e 
rzeczywiście trzeba to zrobić 
jak najprędzej? Chcesz tego? 
Namawiasz? 

Tchórzył, zwalając szpetotę 
tego pomysłu na Ewę. 

— Boże drogi — wzruszyła 
ramionami — zło konieczne. 

— No dobrze, ale co potem? 
— Potem będzie tak: pani po­

rucznik owa z rybakami będzie 
jak zawsze na morzu „grzędzec 
sece", albo „krzewac żaki" , pan 
doktór będzie leczył Kaszubów 
na całem wybrzeżu. 

— A my? — gruntował poru­
cznik dno sprawy. 

— A my tak — pani Ewa sia­
dła raptem na kolanach lotnika, 
objęła go za szyję i przytuli ła je­
go głowę do kawowych koronek 
negliżu. 

Pani Ewa, znsfłf * 
działa, że jeżeli t y j ^ 
s ' ę w sytuacji, mgay $ 
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r j i czasowe karty r 
wystawiane, jednak?^ 
B I E G A Ć O zmianą pobP 
W E G O N A osiedlenie, fj> 
o karty osiedlenia w 
M I E S I Ę C Y od chwili W' 
C E rozporządzenia o nr 
t- Z N . do dnia 27 c « r * | 
włącznie. 

I doprawdy można na 
y nawiązania stosun­
kowych dwóch ośrod-

cielesnej: 
: awy i Łodzi. 

l*a idzie w tej dzię­
kowania całym roz-
B as młodzieży studcnc-
J»'nl W. F. (Instytut), 

- Łódź — liczebnie 
I ^ « ( E d O f K 0 . U s t c P « i ą c stolicy 

Ustąp ien i? j j j ł^c, sportów, idzie jcd 
F R A N C U S K I E a g«n miasta 

przyszłości, 
OkUpa*yJny C Rędzinach sportów 

• a )ei ze stolicą jest 
KV' m . P r °b lcmcm. 
EtW up ływa, gdy o-
n ^ t y k i , B O K S U , ko-
Lpilki nożnej — D O re­
j i Potkań m ęd/.yiuia-

. e s z ' a i pitka pań. 
lą. 
* W roku ubiegłym 

lekcją 
Prze­

je-niedzieli: 5:2 — 
E wYmownie o proce-
E^Poprawy drużyny rc-
k J ' a e l Łodzi, a to stano 

• Prognostyk dalsze 
Ł ł a jakościowego 

lfesie bieżącego sc 

:°Prawda, wystąpiła 
*wski e j (zakaz dru-

;1 w uczestniczeniu) 
1 tem wybitnie war 

'y. lecz i Warszawa 
a od f ig l i , nietyle 
°t spłatanych, ile 
ej wo l i . 

, -P lWF. 
kl 

* r° s ,Y pod względem 
, W e i do piastowania 

n e d o t y t u ł u 
w » r s z a w s k a 
»" le 

WARSZAWIANKI W ŁODZI. 
Równorzędna gra do połowy. 

Wybitna poprawa gry u łodzianek. 

I,!?* d 'a Łodzi. 
1 U ° . N I O J , ; - L -

stanowlą-
asę Warsza 

grała 
— F» • ' " < 

i - . .WICZ grała jako|n ikom Łodzi 
- l o w y jedynie z nie 

specjalistek W . F., tem wartoś­
ciowsza może jest jej wygrana 
z drużyną o tejże konstytucji 
organizacyjnej. 

Gra odpowiadała prawie cał 
kowicie stosunkowi punktowe­
mu. W pierwszej połowie — ło 
dzianki pracowały planowo i 
skutecznie w ataku, aniżeli ich 
przeciwniczki — Rit lówna, 

Gundelachówna, Poplowska — 
stanowiły tr io ruchliwe 1 biego 
wo współmiernie pracujące. 
Strzelała jednak ty lko . . Rit lów 
na. Z jej strzałów padają 2 bram 
k i . 

W obronie Zylberżapka by 
la najlepszą zawodniczką, LI M U 
fowała zwłaszcza w akcjach 
podbramkowych. Brandtówna, 
Hołuszewska — dobre w pierw 
szej połowie, gubiły w drugie' 

urywały się na obronie War-1 dziej jednolicie, choć indywidu 
szawy, która grała całkiem nie­
źle, zwłaszcza w drugiej części 
gry. 
Całość drużyny łódzkiej pomi­
mo rezerwowej Gundlachówny 
w ataku — przedstawiała bar-

alnie warszawianki górowały w 
większości wypadków. 

Sędzia por. Woskowicz — 
dobry. 

Cz. R. 
— X 

Ulubieńcy Łodzi zdobądą nowe 
dwa punkty. 

Kalendarzyk sportowy na niedzielę. 
I ' 1 1 1 darzyk sportowy na 

dzV* cesiejszy przedstawia sic 
T W V . v . £ L jąco: 

P IŁKA NOŻNA: 
boisko WKS, godz. 9, Ł . T. 

S. G. I I — Turyści I I , godz. 11 
Ł . T. S. G. I — Turyści Ib. Za W D R U G I E J 

części gry. wody o mistrzostwo klasy A, g 
W drużynie Warszawy b r a * : 2 45 przedmecz 

ły udział: Szmidtówna ( Icz 1 6 . t f l z a ^ o d y 0 m j s t r z o -
, f e a k A l e k T T , C f A 7 S r - " * w o Ligi Ł . K . S . - Pogoń (AZS), Chrupczałowska ( A i b ) , 

(la), Lewandow-
Wierzba (A. 

Wojnarowska 
ska (Skra' 
Z. S.) (Ha \ . 
(AZS), w obronie, Gawska — 
(Warsz.) w bramce. A tak War 
szawy do połowy pracował ane 
micznie, rwał się na polu Łodzi, 
a akcje Chrupczałowskiei — 
sprawnie l ikwidowała Zylber-
żanka. Wyn ik do polowy 2:1— 
dla Łodzi. W I I cz. — Warsza­
wa, uzupełniwszy skład Wierz-
bołowską i Wencłówną (Skra) 

wzięła inicjatywę całkowicie 

(Lwów). 
Boisko przy u l . Wodnej, g. 

S.) (Na" Warsz.), G. Wol icka j ' W j j , d * e w H

T ~ Union I ł / godz . 
I I I Widzew 1 — U N I O N I . Zawo­
dy o mistrzostwo klasy A, godz. 
17 Fogoń — G. M. S. Zawody 
o misti/.ostwo klasy B. 

Boisko Ł . K. S., godz. 9,15 
Orkan I I — Ejtingon, godz. 11 
Orkan I — PTC. Zawody o mi­
strzostwo k l . B. Godz. 17 Ko­
lejowy K. S. — Jutrzenko. Za­
wody o mistrzostwo klasy C. 

Boisko Geyera, godz. 11-ta 

Pabjanice: 
O godz. 11 przed południem 

jedyny mecz o mistrzostwo k l . 
B. między Hasmoneą (Łódź) i 
Sokołem. 

Zgierz: 
O godz. 11 Orlę — SSKM. 

Mistrzostwo k l . B, godz. 15-ta 
Sokół I I — Burza l i , godz. 17-ta 
Sokół I — Burza 1. Zawody o 
mistrzostwo k l . A . 

O 
TUR. 
k l . B, 

Piotrków: 
godz. 17-ej Concordia — 

Zawody o mistrzostwo 

— iGeyer - - Słowacki, 'godz. 17-ta 
V W V , C & ' . A * 1 r \ a i S J 5 i S * T I R N - Zjednoczone. Zawo-skrzydła Wenciowna f kończyły | J y q m i s t r z < ; s t w o k L C > 

się kapitulacją — Kobieiskiej. 
Boisko U R O Z M A T O N E wydma i . 

ml piaszczystemi (w Heleno- i 
P IŁKA KOSZYKOWA, 

w i e ) — najgorzej służyło zawód ' 1 A 1 x 

które biegowo w 
I I cz. gry — przedstawiały się 
słabo. Zrywy Gundelachówny 

«. 12—3-«| 
30 groszy. 
migrskiego 

poborową 
) mężczyź-
zamieszkali 
rjatu P. P. 
: ry K. L. 

poborową 
mężczyźni 

„ B " ) uzna-
Jolnych do 

w maju i 
zamieszkali 

który nuchodzis« * > f K,n [ H 

— O J O K A 1««t w " Ł * * l c ? V L : I " 

SIAT­
K O W A I HAZEŃA. 

W dniu dzisiejszym odbywać 
się będą dalsze spotkania o mi­
strzostwa Łodzi w siatkówkę, 
koszykówkę i hazenę. 

STRZELECTWO. 
Na boisku Ł . K. S. na wła­

snej strzelnicy odbywać się bę­
dą zawody strzeleckie .od godz. 
10-ej do 14-ej o wiosenną na ­
grodę premjową Ł . K. S. 

R A I D MOTOCYKLOWY. 
Punktualnie o godz. 8 rano 

z przed placu Unionu start mo­
tocyklistów, biorących udział w 
raidzie 'motocyklowym dookoła 
Łodzi o nagrodę przechodnią 
Magistratu. Przyjazd zawodni­
ków spodziewany jest około go-

ziny 14-ej. 

n a , j aka i * * * 
do ma ją tku? 

P a n I I * — „ 
Wp ie rw bi«r*«*' l«i j ] 
potem bier««»» " J 
tem na wszys t l t l 

i Chil Scott (Anglja) 
C z y l i bez skutku na ringu londyńskim. Iw) 

na teren!* U . Jj i jstf 
t ów P. P . O . 0 8 / 
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żeóstwo nie P ° ł
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musi być naty^S ^A>HPl 

kanocy, 
godnie. 
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wała tak d ^ Ł V ^ 
pan Zygmunt ^ c i ' 
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u, °<1 niedzieli dnia 
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W Y K ' Ę D C D I Ł Kry tre-

" -EJP L Y C L 1 P r z c z p -
I ^ c n reprezentar -

L K N ^ n i ecz o puliar 

W grach tych odbywają­
cych sie codziennie do dnia 10 
maja od grodź. 11-ej do 1-ej i 
od 16-ej od 18-ej brać będą u-
dział M. Stolarow, Tarnowski , 
Lot l i i Warmińsk i . 

Wejście dla publiczności 1 
złoty. 

K O " 1 ? 

mistrzów bokserskich stolicy 
przeciwko poznańczykom. 

boW1 o d bedz ie się 
s f ^ k i e pomie-

•.Wartą" a sto-

rforaf 
C Z Y C L « < 

gotowania. *j 
nie, meblowan | e 

s ;tałe pokoi K j * ^ 
radą pani EvO[ 

, f Drnysłali swo 
s i n y c h asów: 

• t n ie isze K o tech-
KilkakrotnejfO 

-owego , 

JA 

to najmodniejsza w 
rucznik W S T J L ^ . 

(fil 
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bez zmiany, 1
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robę, łączącą 1
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, Arskie-
e Ro posiadacza 

o ty tu łu . 
^ o s u , t r zyk ro t -

J^aichrzyckiefito, 
f y l u , mistrza Pol 
ia'eKo oraz szereg 

-u } y 0 mniej mo-
i t , i 3 z wiskach , lecz 

I walorach 

Jeździli tera? ^ 
ska i w y n a ł ^ , S 

kuP° 
bawę 
stała ona ot, .. 
dyt tak. że niośl f 

stwo ładnych ^ t 

JS"ń ' e c i w sta \v ia te-
\ „ Z e s r>o!owi d r u -

. Wysock i . Or 

Kifty' ż e P r 6 c z 

U i e c ' e j Program 
* zaoaśniczy 

pomiędzy zespołem YMCA. z 
Rejniakiem na czele i drużyną 
Po lsk ie j jo -Towarzys twa At le­
tycznego, w składzie której 
znajdujemy nazwisko Sasor-
skiejjo. Wa lka wolno-amery-
kańska pomiędzy świetnym 
technikiem Miazio a Gedanke 
z Makkabi nie będzie też naj­
mniej c iekawym momentem za 
wodów. 

Zd. Wola : 
O godz. 15 Sokół — Rudz­

k i K. S. Zawody o mistrzostwo 
klasy C. 

Tomaszów: 
O godz. 16 Lechja — Skra. 

Zawody o mistrzostwo k l . C. 

Radomsko: 
O godz. 16 Korona — Ł . T. 

S. G. Zawody towarzyskie. 

Kalisz: 
O godz. 11 Orlę — Hakoah, 

o godz. 16,30 K. K. S. I I — Ż. K. 
G. S. I I . 

MECZE L IGOWE. 
Dziś odbędą się następujące 

mecze ligowe: w Warszawie: 
Cracovi& — Legja, w Katowi ­
cach I. F, C. — Warta, w Łodzi 
Ł.K.S. — Pogoń, we Lwowie 
Czarni — Polonia i w Krakowie 
Wisła — Garbarnia. 

WCZORAJSZE MECZE. 
Ł .K. S. Ib — Hakoah I 4:1 

(1:0). Przedmecz rezerw 2:1 
(2:0) dla Hakoahu. 

Sędzia z przepisami w ręku. 
Niezdecydowany arbiter ligowych 

zawodów. 

Sztafeta, 

Faktem jest, że większość 
pi łkarzy nie zna przepisów, że 
publiczność, nawet gdy prote­
stuje nie zawsze orjentuje się 

o co chodzi 
i, że sędziowie w wielu wypad­
kach, stanowczo popełniają kar 
dynalne błędy. Ten stan rzeczy 
cdnosi się bodajże do większo­
ści ośrodków pi łkarskich. Zdu-
miewającera jednak jest, że oj­
czyzna pi łk i nożnej, Anglja by­
najmniej pod tym względem nie 
jest uprzywilejowana. Laicy, a 
nawet „kompletni fachowcy" 
sądzą, że malcy angielscy wraz 
z poznaniem tajników , ,ABC" 
wnikają również w tajemne zna 
czenie ofside'ów, karnych, fau­
l i i t d. Okazuje się jednak, że 
wielu znanych pi łkarzy z nad 
Tamizy niezbyt duże znawstwo 
przepisów przejawiają, o czem 
zresztą poucza nas następujący 
fakt. Znakomity gracz Black-
burn Rovers, Sid Puddeson, u-
mieścił ar tykuł , k tóry w sche-
matycznem skróceniu brzmi 
jak niżej: 

Na pewnym meczu dwu ligo 
wych drużyn przy rozpoczęciu 
gry obydwaj kapitanowie 

pokłóci l i się 
nie mogąc zgodzić się na spo­
sób losowania". Arb i ter , nie 
orientując się absolutnie w sy­
tuacji, pobiegł do szatni i przy­
niósł stamtąd książeczka zawfe 
rającą przepisy. T 
przeczytaniu odpowie* 
paragrafu pan sędzia u. 
swoje „sumienie" 1 ' 
nionych graczy. Wypu ' 
znajomości przepisów 
ty w Angli i ostatnio b i ' 
ste. Rozumiejąc ten aL 
stan rzeczy postanów 
Zw. Pi łk i Nożnej wydru 

10 

kdkaset tysięcy egzemplarzy, 
zawierających przepisy i roz­
dać je klubom z nakazem do­
ręczenia po jednej sztuce 

każdemu z graczy. 
Na temat różnorakiej interpre­
tacji przepisów debatuje się 
obecnie nad zawikłaną sprawą: 
Co ma zrobić sędzia w wypad­
ku, gdy jeden z graczy przed 
wyjściem na boisko czynnie go 
znieważa? Czy ma prawo nie 
dopuścić do gry winnego? A je­
żeli przysługuje sędziemu to 
prawo, czy może dana druży­
na wystawić drugiego gracza 
na miejsce wykluczonego? Na 
pytania te dotąd napłynęło k i l ­
ka tysięcy odpowiedzi do redak 
cji pisma, która powyższą spra­
wę poruszyła. Najznakomitsi 
piłkarze Angl j i , wielokrotni re­
prezentanci, dają tak 

absurdalne odpowiedzi, 
że Ang. Zw. Pilkf Nożnej za­
mierza wreszcie położyć ~ kres 
tym „nieprzystojnościom" i wy 
dać defini tywny wyrok. Najwe-
selszem w całej tej awanturze 
jest to, że i publiczność, ta z 
trybun, jak 1 zielonej galerji za­
biera głos w tej ankiecie. Od 
powiedzi w większości wypad­
ków nie odbiegają daleko od 
odpowiedzi pi łkarzy. 

Stajemy więc teraz wobec 
wręcz niesłychanego zdarzenia: 
w kraju, gdzie pi łka nożna jest 
kultywowana od wielu pokoleń 
większość zainteresowanych 
wykazuje brak 

elementarnych wiadomości. 
W tych warunkach nie dziwmy 
się, że w ośrodkach mniej wyro 
bionych dochodzi często do wy 
kroczeń właśnie na tle niezna-
omąś.ci przepisów. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Zurych. Paryż 20.29. Lon­

dyn 25.19 i 1,4, Nowy Jork 
5 19.10, Belgia 72.10, Włochy 
27.20 i 3 4, Holandja 208.745 
Berl in 123.025, Wiedeń 72.90^ 
Sztokholm 138.80, Oslo 13845, 
Kopenhaga 138.45, Sofja 3.75, 
Praga 15.365, Warszawa 58.25, 
Budapeszt 90.485, Białogród 
9.125, Bukareszt 3.08. 

Londyn. Nowy Jork 4.35.31, 
Holandja 12.06 i 15/16. Francja 
124.16. Belgja 34.945, Włochy 
92.59, Niemcy 20.47 i 58 , Szwaj 
carja 25.19 i 1/4, Warszawa 
43 .29 / 

Paryż. Londyn 124.17, No­
wy Jork 25.585, Belgja 25525, 
Szwajcarja 493, Danja 682, Ho­
landja 10.29, Norwegja 682.25, 
Szwecja 683.75, Praga 75.80, 
Rumunja 15.20, Niemcy 606.50. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork, 3. 5. Amerykan 

ska. Loco 19.75, marzec 19.02, 
kwiecień 18.88, maj 19.33 — 6, 
lipiec 18.56 — 60, październik 
1870., I n. śr. lipiec 18.66, I I n. 
śr. maj 19.29 — 31, październik 
1884 — 5. Zamknięcie. Maj 
19.50—1, czerwiec 18.95, lipiec 
18.77—9, sierpień 18.80, wrze­
sień 18.83, październik 18.90, l i ­
stopad 18.91. 

Liverpool, 3. 4. Amerykań­
ska, styczeń 9.87, luty 988, ma­
rzec 9.92, kwiecień 9.93, maj 
9.88, czerwiec 9.82, sierpień, 
wrzesień, październik, grudzień 
9.87 listopad 9.86. Loco 10.21. 

Egipska. Styczeń 17.51, ma­
rzec 17.59, maj 16.90, lipiec 
17.08, październik 17.20. Locc 
17.80. 
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Obroty wzrosły przeciętnie o 15 proc, 
n a j w i ę k s z y p r z y r o s t w y k a z u j ą s p ó ł d z i e l n i e 

w i e j s k i e . 
Wobec przybliżonych ob l i - ' niczo - miejska daje przyrost 

czeń Związku Spółdzielni Spo- [przeciętny. Najsłabiej repre-
żywców R. P., dokonanych |zentuje się grupa spółdzielni 
przez porównanie 308 spółdziel | mieszanych, której obroty wzro 
ni, wynika, iż przeciętne obro- ls ły o 10,1 proc. Znaczniejszy 
ty spółdzielni spożywców w j wzrost obrotów spółdzielni 
1928 roku wzrosły o 15 proc 
Suma ogólna obrotów spółdziel 
ni, należących do Z. S. S. R. P, 
wyniesie zatem w 1928 r. około 
158 — 160 miljonów złotych. 
Największy przyrost, dosięgają­
cy 18,5 proc. wykazują spół­
dzielnie wiejskie. Grupa robot-

— X X -

wiejskich powstał na skutek po 
większenia asortymentu rolni­
czego, w głównej mierze nawo­
zów sztucznych. Przypuszczal­
ny obrót 450 spółdzielni wiej­
skich, należących do Z.S.S.R.P., 
wynosi około 40.000.000 zło­
tych. 

„TANCERKA" 
n a e k r a n i 

Film „Tancerka" jest nie­
zmiernie ciekawy. 

Dobrą stroną tego obrazu 
jest ograniczenie do ujawniania 
i akcentowania stanów psy­
chicznych bohaterów zapomo-
cą gry aktorskiej, mającej w 
tym filmie znaczenie zasadni­
cze. Rolę główną kreuje Dolo-

B „ L u n y " . 
res del Rio — artystka o wie l ­
kiej skali talentu, kobieta, któ-
rej cialło jest jakimś 

muzycznym Instrumentem 
na którem umie wygrać każdą 
pieśń. Jest skupiona, prosta 1 
pełna poezji. Reszta aktorów 
gra bez zarzutu. (ep) 

Jak powstały kominij? 
Czciciele czerwonego komina. 

Pierwszym wielk im sojuszni­
kiem człowieka pierwotnego 

stał się ogień. 
Według podań przedhistorycz­
nych u wszystkich ludów ży­
wioł ten przyszedł z nieba, za­
pewne jakieś drzewo zapalone 
piorunem przeraziło człowieka, 
ale skoro raz udało mu się po­
siąść to czerwone płomienie, 
nie mógł już się bez nich obejść 
Od tej chwil i zimno nie było ta­
kie straszne) potrawy utraci ły 
zapach świeżej k rw i . Upolowa­
ne zwierzęta rozrywano zapo-
mocą ości wieloryba lub też no 
ży krzemiennych, a następnie 
suszono, wędzono 1 gotowano 
lub pieczono na rożnach. Lu­
dzie pierwotnie nie umieli urzą 
dzać 

stałego paleniska 
wskutek tego ogień musiano 
przechowywać w specjalnych 
naczyniach, a gdy któremu z 
plemion woda, burza lub wiatr 
zniweczył tę błogosławioną si­
łę, musiano prowadzić ciężkie 
walk i , aby go wreszcie podstę­
pem lub otwartą wojną zrabo­
wać. Stąd powstał zwyczaj 
czczenia ognia oraz kapłanek 
stróżujących go. 

Kiedy coraz trudniejsze sta 
wało się zdobywanie i zacho­
wanie ognia w ( koczowniczem 
życiu, człowiek pierwotny po­
czął zasłaniać od deszczu i 
ochraniać przed wichrem, po­
tem pojawił się otwór w dasz­
ku dla odprowadzania dymu, a 
wreszcie protoplasta 

dzisiejszego komiaa. 
Mianowicie w ścianie urządzo­
no zagłębienie, nad którem 
przymocowano dach lepkowaty 

i to była właśnie zwana „caml-
nata" ósmego stulecia. Od tega 
czasu pod nazwą „kemenate'* 
rozumiało się komnatę ogrze­
waną. 

Z „caminaty" rozpalonej 
drzewem utworzyła się kuchnia 
wetflowa, naftowa, spirytuso-i 

wa kuchenka oraz kuchnia (fa­
zowa — a wreszcie ideał czy­
stości, oszczędności, czasu i pie 
niędzy: kuchenka elektryczna. 

Gdy zdemolowana 
drzwi... 

Ż o n a : W ł a d k u nie t rudź słec 

K lucz od mieszkanit 
znalazłam w torebce. 

Pamiętajcie 
o inwalidach 

wojennych. 
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Jak powstał duży format dziennika ? 
Pomysłowa ucieczka przed podatkiem. 

Do 19-go wieku posiadały 
wszystkie dzienniki zupełnie 

mały format, 
nie by ły mianowicie większe, 
jak zwyczajna książka. A le , 
gdy w Angl j i w roku 1820 za­
prowadzono 

podatek stemplowy 
od ilości arkuszy, a nie od ich 
wielkości wyrosły angielskie 
dzienniki do niebywałych roz­
miarów. 

Na pierwszem miejscu pod 
tym względem stanął „T imes" 
k tóry wydawał jedynie arkusz 
takiej wielkości, jakiej wyma­
gał dany materjał. Numer „T i -
mesa" z 19 stycznia 1820 roku 
miał 

4 stopy długości, 
2 szerokości, zawierał 88 ko ­
lumn I 150.000 słów, t. j . tyle, 
i le wszystkie paryskie dzienni­
k i z jednego dnia razem. 

Podczas, gdy uważane za nie 
iby t wygodne w czytaniu z po 
wodu swej wielkości dzienniki 
niemieckie, posiadały 62.5 cm. 
długości, a 56.5 cm. szerokości, 
wynosiła objętość formatu „ T i -
mesa": 124X62 cm. Rzeczywi­

ście był to największy format 
dziennika, k tóry kiedykolwiek 
się ukazał. 

Do dzisiaj pisma angielskie 
i amerykańskie odznaczają się 

dużym formatem, 
co sprawia, że są bardzo niewy 
godne do czytania, zwłaszcza, 
że używają także bardzo drob­
nych czcionek. 

Król Dawid grał na saksofoni 
Tak twierdzą murzyni-żydzi. 

w murzyńskiej dzielnicy I Z tych trzech sekt jedna 
New-Yorku, Haarlemie są trzy uznaje Jezusa Chrystusa, dwie 
sekty Murzynów, żyjące we- pozostałe .Synowie domu Abra 
dług rytuału żydowskiego. hama" i „Prawo Sjonu" i w ca-

Idealna szkoła życia. 

Rzeczpospolita dziecięca w Deptford. 
Mali gospodarze i gosposie. 

lóilo narzędziem tortur. 
Ciekawy wyrok. 
Wielk ie wrażenie śród ho­

telarzy Pragi czeskiej w y w o ­
łał wy rok w ciekawej, choć 
drobnej sprawie. 

Do jednego z hotelów stol i­
cy Czechosłowacji zajechała 
pewna prowincjonalna ar tyst ­
ka dramatyczna, pomimo jed­
nak wielkiego zmęczenia nie 
mogła przez całą noc 

oka zamrużyć. 
tek dokuczały jej p luskwy, k ió 
re tysiącami wype łz ł y ze 
swych kry jówek. 

Doczekawszy się wreszcie 
białego dnia, pokąsana artyst­
ka udała się do lekarza i nie­
zwłocznie wy toczy ła hotela­
rzowi sprawę sądową, żądając 

1 ' ' wan ia za 
.usiała za-
k r ó w n i e l 

?a RCC nieprzespaną ' ' lól znle~-

Sąd przyznał SKarzącej żą­
daną sumę, przyczem przewód 
niczący t rybunału zaznaczył 
że żądanie jej jest zupełnie 
słuszne i bardzo jeszcze umiar 
kowane. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294. tel. 22 - 8Q 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I śwista dp 2 po pot Wszys? 
kie specjalności I dentystyka. Kąpiele 
'wietlne. lampa kwarcowa, elektry 
tac]a. Rentegen. szczepienia, analizy 
.moczu, kalu, krwi. plwocin wydrle 
in 1 t. d.) Operacie, opatrunki 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologlczna 

dla chorób skórnych, wenerycznych 
I niemocy płciowej 3 złote. 

Poruszaliśmy w onegdajszym 
numerze „Echa" kwestję zapo­
czątkowania w naszem mieście 
opieki nad dziećmi pracujących 
matek. 

Jest to ważne zagadnienie, 
któremu w krajach zachodniej 
Europy poświęcają bardzo wiel 
ką uwagę. 

Jak donosi angielski dzien­
nik „The Observer", kwestja 
powyższa została poruszona 
niedawno 

w parlamencie angielskim, 
przyczem Baldwin zaznaczył, 
że „opieka nad dziećmi w wie­
ku przedszkolnym powinna zo­
stać jednem z najważniejszych 
celów ministerstwa oświaty i o-
pieki społecznej", a lord Eusta­
chy Precy orzekł niedawno w 
Izbie Niższej, że „nadszedł czas 
aby to zagadnienie zostało usta 
lone jako prawo". 

Przy sposobności w ciągu roz 
praw parlamentarnych wzamian 

kowano o znajdującej się od lat 
siedemnastu w Deptford szkół­
ce, ściślej mówiąc żłobku dla 
dzieci w wieku przedszkolnym, 
jako o eksperymencie w tym ro 
dzaju. 

Szkółka w Deptford 
na wolnem powietrzu 

stworzona przez siostry Mac 
Mill igan, istniejąc od lat siedem 
nastu, nie może już być uważa 
na za eksperyment, ale jako 
rzecz ustalona, choć nie została 
jeszcze wciągnięta w statuty 
praw. 

Szkoła ta, przeznaczona na 
280 dzieci, uczące się I bawiące 
się ra jeni na świezem powie­
trzu, mogłaby się wydać pie 4 

możliwa do przeprowadzenia 
inaczej, jak przy armji pielęg­
niarek i służby. 

Kwestja powyższa w szkole 
sióstr Mac Mil l igan została roz­
strzygnięta w sposób prosty 1 
wspaniały przy najmniejszej i-
loścl rąk pomocniczych. 

Szkółka otwiera się o godz. 
7 i pół zrana. Wszystkie niemal 
dzieci są już na miejscu o ós­
mej. 

Wszystkie się kąpią, ubie­
rają w kolorowe szkolne bluzy 
i dostają śniadanie. Przy tej 
sposobności przyzwyczaja się 
je do 

nakrywania do stołu 
dla siebie. Każdy ze stołów ma 
swoją „mateczkę", wybraną z 
grona dzieci, k tóra z powagą i 
przejęciem, właściwym ty lko 
dzieciom, pilnuje, by wszyscy 
zostali obsłużeni należycie I je 
dli przyzwoicie, tak, jak przy­
stoi takiemu cywilizowanemu 
zgromadzeniu milusińskich. 

Dzieci dostają trzykrotne 
dzienne pożywienie a koszta za 
nie wynoszą ty lko 

dwa szylingi tygodniowo 
(4 zł.) od dziecka. 

I tak w Deptfordzie, jednej 
z najgorszych, najbardziej za­
niedbanych dzielnic robotni­
czych Londynu, zasiłek roczny 
od rodziców dla szkoły wynosi 
około 1000 funtów rocznie, po­
nieważ większość rodziców u i ­
szcza zapłatę za dzień. 

Około 5-ej matki zaczynają 
przychodzić do szkółki po dzie 
ci. 

Jak dotąd, mówi się ty lko o 
korzyści dla zdrowi afizyczne-

go dzieci, uczęszczających do 
szkółki, która zapewnić im mo 
że warunki , odpowiadające naj 
dalej posuniętym wymaganiom 
higjeny, tak, że zdołano ograni­
czyć do minimum możliwość 
dziecięcych chorób zakaźnych 
oraz rachityzmu (t .zw. u nas 
angielskiej choroby). 

Najważniejszą zkolel rzeczą 
jest podniesienie poziomu życia 
dziecięcego w środowiskach ma 
ło zamożnych co wpłynąć może 

Podarek Franci dla Papieża l( 

Według doniesień p n s y paryskiej 'nosi si c. rząd francuski 
z zamiarem podarowania St i l i cy Świętej dawnego zamku 

papieskiego w Awin ion ie w Prowanc j i w idocznego 
na i lustracj i . 

Odkąd kobieta schudła... 
Opinia znanego pisarza. 

„Kobieta stała się gorszą, 
odkąd schudła" — tak się w y ­
raził znany pisarz Barbusse w 
lozmowle z pewnym francu­
skim dziennikarzem. Twie rdz i 
on mianowicie, że od czasu 
panującej mody smukłości. ko 
biety stały się więcej 

k łó t l iwe, drażl iwszo, 
ła twie j wpadają w gniew i te­
mu obniżeniu się „dobroci ko­
b ie ty" przypisuje głośny autor 
winę częstych rozwodów. 

Na uczynioną przez dzienni­
karza uwagę, że powojenne 
stosunki w tym samym stopniu 
mogły zrobić gorszymi męż­
czyzn i tak samo wspó łw in­
nymi rozwodów. Barbusse od­
rzek ł : „ B y ć może. ale tu cho­
dzi o związek psychiczności z 
fizycznością. Człowiek t łu -

Rozruchy komunistyczne w Berlinie. 

Policja zeskakuje z samochodu i rozpędza demonstrantów (W) 

sty jest zawsze lepszy, jak 
człowiek chudy. 

U mężczyzn nie obowiązuje 
moda smukłości — więc nie 
stracił w t y m stopniu na tuszy, 
jak kobieta, k tóra schudła i... 
stała się przez to mniej dobrą. 
Nie jest to paradoksem, skoro 
sobie uprzytomnimy, że rów­
ność l inj l przypisywała naj­
wyższą boską dobroć Buddzie, 
czego wyrazem w jego podo­
biznach jest obfitość kształ­
tów. Znali oni. jak w iemy, 
kanony piękna, a przecież ce­
lowo podkreślali u dobrych 
bóstw ich pulchny wyg ląd . To 
samo zresztą spotykamy w in­
stynktownej mądrości wszy ­
stkich p ierwotnych ludów. 
Ideał kobiety — to kobieta 

dobra i t łusta. 
Do dziś dnia mahometanie u-
ważają za najlepszą kobietę 
pełnych kształ tów. Nie jest 
chyba omyłką zdrowego in­
stynktu, jeśli lud dobroć przy* 
pisuje ludziom pulchnym — a 
złość ludziom chudym. Tem 
samem kobieta, która schudła, 
stała się więcej złą od męż­
czyzny, k tó ry pozostał takim, 
jakim bv ł " . 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 25, t e l . 26-87. 
Soectatlsta chorób skórnych l wene­
rycznych. Flektroterapia Leczenie 

lampa kwarcową, 
Przyimule od eodz. 8—10 i2—2 i 
i—8 w niedziele I łwleta od 0—1 

Panie od 4—5. 

na cały dalszy rozwój natury 
dziecięcej, ukształtowanie uspo 
sobienia, charakteru, nawyk-
nień i wywiera niewątpliwie 
wp ływ znamienny na dalszy 
bieg życia. 

Dziecięca szkółka dla dzieci 
w wieku przedszkolnym w 

Deptford stanowi coś w rodzą' 
ju 

dziecięcej rzeczypospollte]. 
Nie jest to szkoła, lecz subteh 
nie zorganizowane społeczeń­
stwo, porozumiewające się 
własnym językiem swego wie 
ku, obojętne na zwiedzają­
cych, k tó rym dzieci szkółki 
nie przyglądają się nigdy z 
tak charakterystycznem dla 
dzieci u l icy „zagadnieniem". 

Niektóre z dzieci — oczy­
wiście — zatrzymują się na 
chwi lę, by obrzucić nowych 
przybyszów. wkraczających 
w granice ich państwa, cieką 
wem spojrzeniem, lecz natych­
miast wracają do swych róż 
norodnych zajęć i zabaw. 

Może wydać się n iektórym 
osobom, że są w szkółce rze­
czy, wkraczające w dziedzinę 
sentymentalnych opowieści : 

biało gołębie, 
fruwające po ogrodzie, mor­
skie świnki w małych stajen­
kach i k i lka klatek z białemi 
myszami — są to jednak rze­
czy, sprawiające ma łym oby­
watelom dziecięcej rzeczypo 
spolltej niewypowiedzianą ra­
dość. 

Zresztą życie szkółki ma 
także swoje poważne myśl i 1 
zajęcia. W idz imy n. p. małe­
go' ctfłópca, 'za jętego obręczą 
od beczki, którą puszcza w 
ruch. obserwując ją, gdy się 
toczy i starającego się zginać 
Ja to w jedną, to w drugą stro­
nę, by zmienić kierunek jej ru ­
chu. Inni znowu budują gro­
dy i w a ł y z piasku lub zajmują 
się pracą w ogrodzie pod nad­
zorem ogrodnika i g łównej w y 
chowawczyn i . 

Wracając do domu. każde 
dziecko zabiera ze sobą miłe 
wrażenia dnia spokojnie prze­
pędzonego pod t roskl iwą opie­
ką i radość na dzień jut rzej ­
szy". 

Czytając powyższy opis pió 
ra angielskiego korespondenta 
z tem większa radością w i t a ­
my zapoczątkowanie w Łodzi 
przed p. Polakowskiego podob 
nego żłobka dla dzieci pracu­
jących matek, które z w ięk­
szym spokojem wypełniać bę­
dą mogły swoją pracę, pewne 
opieki nad maleństwami swe-
mi. 
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Członkowie je) l f *»«*aiane sa. za bezptat-
ty lko koszerne n W % auówno użytych jak 

świętują t r s j j , ^ * redakcja nie zwraca. 

w tygodniu: P^KJml 20 n r n t T u 
dzielę, poszczą w ^SgZj^L B rOSZl f . 

i i i pogrzeli i 
Strajk generalny. 

TO 
używają macy na . 
posyłają swe dziec. » 
żydowskiej. . JFT 

Na synagodze telJJ 
mocowaną jest t»M 
sem: „Wierni ZakoJ 
t y kościół Boga ZR*'., 

Nabożeństwa K G ( 

bywają się w p * » 
niedziele. „Arcy 
Mathews 

Wewnątrz s 
nie wisi tablica, na 
ryto dziesięć P^JJ 
ku staro h e b r a j «

k

> t £ ^ ' e 1200 osób 
Dawida. Na drugie) j JJMem zapadła uchwa 
grawerowano Krzy k $ J

C A się wydania 
cierniowy- . e y j % ' C n ; w czasie rewol 

Wyznawcy tej » pJjT^ządzenia wspólnego 
dzą sie od f D N ^ B I 5 W R , 4 ^ e g o pogrzebu, 
izraelowych '^Ltfffi^ t tym pogrzebem 

l h c w s "^ieI» SheWn?!*lamowac strajk 
k tórym włada i 
centem nieco arabsW 

Msza
 o d b >'^>K E ^OTFRONT 

niem ^ e i ^ E M P F E R " . 

R o z w i ą z a n i e kor t 
I 5 ; (Od wł. kor.) -

> « ów zebranie de 

WZYCH 

szeniem 
Człok ownie se.. 
saksofon,.gitara i t&j-
ł y instrumentami bM 
k ró l Dawid grywa' 

tylko na saki 
a pojęcia nie miał 
t»e. Aczkolwiek o 
stawiają go zwykle * 
nak jest to „błąd taJJ 
k tóry członkowi t*™{ 
nych Zakonowi" F 
tam prostują. 

',•••«» mm r 

l e c z o r n e ROZT 
Teatr Mlel&kU — Sen 

nie galowe. 
Teatr Kamoraltift 

sza. 
T « ł r Popularny 
ApoMo; — śmiej *j j 
Po« jeansów: o *<^* J 

OaJka: Blaty palik' 
Caslno: — Żywy trap-
Czary; — ZAGADKI sre^-jf 
p°cz. seansów: o 
Corsa: — Tajemnica « * 

tal' 

K 5- (Od wł. kor.) -
T'«T spraw wewnąt rz 

^Porządzenie roz 
"Unistyczncj bojów 

" pfer"^ Rozwią 
w związku z 

*lściami w Berlinie. 
Ki t 

chomyrorgi 
kazany im ska 

BA 

L ó d / . 6 
ani nie ud 
Sądu Okrę 

fuchomy 1 nieru-1 go w nicz< 

zwvc>estwo Czer 

wezo. 
Pierwszy seans 4-tł. 0 5 « " 

Capltol:" Adiutantami* cara-

Grand Kino: 
Luna: - Tancerka. ^ 
Ludowy: - Ro" 1 3" 

»toU» Pocz. seansów o 
Miejska Oalcija Sz 

zbiorowych prac. ^ 
M. Kin. Oświato**'- " t i 
Pocz. seansów: o f^K 
Mimoza: — Taiemnld $ j 
Oóeon: — Moja 

ciotki. i i 
p ocz seansów: « 
Palące: — Wyzwolona-
Resursa: — Uilkusk* 
Splendid: — O Świcie- ( 

Spółdzielnia: - TaJen""c 

e czny moment pod brani ! 

Pomnik dla twórcy wieży 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : Janowi i Ewie. 
Wschód słońca 4.01. 
Zachód — 19.04. 
Długość dnia 16.04. 
P rzyby ło dnia 8.04. 
Tydzień 18. 

i^oc głodnej Wile 
^'le na Zamku K 

Iczi! 6 ' 5 - (Od w ł . l Rakowski, 
^był"*1 " a Z a m k u K r ó ' 

lsien'° z e b ran ie ko 
I p o m o c y 

ta n i u- v u Szczyźnie. 
s ^ I . Wzięli udział wo 

lew lcz, 

ska i t. d. 
mitet pom 
szli: Prez 
minister N 
Lubomirslł 
czyk i wi« kardynał 

osób uratował japi 
od śmierć. 

• N V ^' ^ V i w c i e Cu - 1 sygnały S 
Worki, | 0 v v iecki paro- osób. O 
*i K l okręt przejął Ibrak szcz 

'zionie ziemi w 1 

x kilkadziesią 
* b n u

m a i . a - Nadchodzą-
' trąj w 'ddomoSci mó-

Ifftarjjj ? n spustosze-
° ^ n i e S ' ą t v v i o s e ^ z o " 
c l o n y c h 

N O 

z powier: 
ws i jest 2 
W jednen 
700 domó 
ści określ 
2 tysiące. 

Dzielni cykliśt 

Red. naczelny; Franciszek Probst. 
Odbito na własnej maszynie rotacvjnej 

przy u l . Zawadzkiej Nr. 3, 

U stóp wieży Eiffla został odsłonięty p o m n * 
inżyniera Gustawa Ei fH a ' 

Za wydawn ic two odpowiada: W ł a d y s ł a w ^ 
Za redakcje odpowiada; Roman Furman' s k a z Praszki w Łodzi w 


